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Kombinacje braterskiej spółki. 

Wielka afera futrzana w Warszawie. 
WEKSLOWE J%ACHINAC|E „$OLIDNE|" FIRJ%1f» 

Zniszczony sfero wlec sowiecki 

W a r s z a w a , I O . I . W i e l k i e w r a ż e ­
nie w sferach kup ieck i ch W a r s z a w y 
w y w o ł a ł a a fera właśc ic ie l i n o w o z a -
łożonego sk ładu f u t e r , b rac i B r o n i -
s łaka i M i c h a ł a P u k l e r ó w . Z a ł o ż y l i 

on i n i eza re j es t r owany an i w m a g i ­
stracie ani w komisar iac ie r ządu 
sk ład f u t e r pod f i r m a „ F o k a " nie 
ma iac w kieszeni 

ani grosza kapi ta łu 

Kasyno Podoficerów. 

* rzemówienie generała Olszyny.Wilczyń skiego po pośw.ęceniu pięknego lokalu 
Kasyna Podoficerów przy ul . Leszno 9. Wśród gości cywilnych widoczni ( o l le­
wej) p. Lutomski, naczelnik wydziału bezpieczeństwa Urzędu Wojewódzk.ego 

. , j p, Andrzejak prezes Rady Miejskiej-

Dwie ofźary wściekłego konia. 
W s l r z ą s a f ą c e s c e n y w s f a f n i . 

pomocą, ale również Warwzawa, 10 stycznia. Przed k i lku 
tfriami w Otwocku wściekły pies po­
gryzł kon a Jankla Weisb.otta, o czem 
nikt nie wiedział- Wczoraj gdy Jankiel 
Weisbrotta udał się do stajni aby ko. 
Ulowi podsypne* obrok 
zarażone jadem zw.erze rzuciło się na 
Weisbrotta chwytając go zębami za 
brzuch i rzucając o ziemię Jęki nie. zczę-
l l iwego usłyszał sąsiad Berek Rozcnberg 

który nadbiegł z 
/ostał pokąsany 

przez wściekłego konia. 
Rozenberg odniósł bardzo poważne rany 
twarzy,, szyi i prawej ręki. Wezwana 
przez sąsiadów policja 

konia zas/rzel ła, 
obu zaś pokąsanych w stanie bardzo cięż 
kim przewie? Jon., do instytutu pastę, 
urowskiego w Warszawie. 

Katastrofa samochodowa starosty. 
K I L K A O S Ó B R A N N Y C H . 

K o ś c i e r z y n a , I O . T . N a szosie K o ś 
c le rzyna ,JCartuzy, w p o b l i ż u W i e ­
r z y c y , rozb i ł się samochód W y d z i a ­
ł u P o w i a t o w e g o C h o j n i c k i e g o o 
p r z y d r o ż n e d r z e w o . W s k u t e k go ło ­
ledzi samochód w n e w n y m m o m e n ­
cie, na o s t r y m zakręc ie , w p a d ł na 
p r z y d r o ż n e d r z e w o , n rzyczem prze­
dn ia cześć samochodu sie uszko­
dz i ła . K i e r o w c a samochodu s taros ta 
cho jn i ck i p. M ł e s z k o w s k i . odn iós ł 

p o w a ż n e oka leczen ia . 
Siedzacv obok k i e r o w c y szofer wv» 
dz ia łu p o w i a t o w e g o n. Badziap;, od ­
n iós ł r p n v p ^ n w y . P o d c i n a s ta ros t y 

M i e s z k o w s k i e g o odn ios ła lekk ie u-
szkodzenia na ciele. 

S ta ros tę w r a z z rodz ina p rzewie­
z iono samochodem z a w e z w a n y m z 
K o ś c i e r z y n y do C h o i n i e . P r z y p a d ­
k o w o p rze jeżdża jący c i ęża rowy sa 
m o c h ó d f i r m y . .Ceres" z B r u s . za­
b ra ł 

r o z b i t y s a m o c h ó d d o C h o i n i e . 
Samochód zna jdowa ł sie w d r o ­

dze do G d y n i . P r zed na ru tyo-odma 
m i z a k u p i o n y zosta ł nrzez W v d z ' a ł 
P o w i a t o w y w Cho jn i cach w mie is -
ce s ta rego s a m o c h o d u , k t ó r y nie 
h v ł iuż w ięce j do u ż y t k u . 

Zamarła huta. 

Hut * „Sak 
-robotników 

o n j a " W W o A l f n l j 

a t . i zamknięta. 

i, która ** trndniał* je»r«»7» p r7«*d miesiącem 9.000 
Kol>"l"'ey wyłonili komisję, która chce objąć hutę 

na whuny rachunek. 

zakładowego. 
P o m i m o t o w k r ó t l d m czasie dosz l i 
do w i e l k i c h o b r o t ó w , c ieszyl i sie bo 
wiem^ zau fan iem h u r t o w n i k ó w . 
W k r ó t c e iednak f i r m a 

zaczęła słe chwiać... 
Czu iac zb l iża iaca się k lęskę b rac ia 
P u k l e r o w i e wz ię l i od h u r t o w n i k ó w 
w ie l ką pa r t i ę t o w a r u w a r t o ś c i prze­
szło 2<x> tvs iecv z ł o + ch . 

zastawil i futra w lombardzie, 
pieniądze schowa l i i og łos i l i upa ­
dłość. M i c h a ł P u k l e r zosta ł areszto 
w a n v . na tom ias t B r o n i s ł a w zdo ła ł 
zbiec. 

Sowiecki *t*rowiec „W 2" został porwą I.y przez, łiumgan i rozbity o d r * 

Okulary dla niewidomych. 

7-miu cyganów sprawcami napadu 
na kupców pod Kłodawą. 

Koło. 10 stycznia. (Od w ł . kor.) 
Donieśliśmy iż w lasku Bugaj pud Kło­
dawa na powracających z jarmarku 
ktiipców Eljasza Rzeszowskiego i Alje 
Opoczyńskiego nap.:dli bandyci w licz­
bie siedmiu. Dzięki sprawności ko l ­
skiej policji ujęci zostali sprawcy napa­
du. Sa to wędrowni cyganie, którzy 
rozbili obóz swój we wsi Bork i , gm. 
Budzisław Zmiejewski Aleksander I 
37 i Głowack i Aleksander 1. 40. W cza 
sie konfrontacj i z poszkodowanymi wi 
ostatni kategorycznie oświadczyl i że 
Żmijewski w czasie napadu teroryzo-
wa l ich rewolwerem, oraz ok rzyk iem: 
. Ręce do góry " — zaś Głowack i doko­

nywa ł osobistej rewiz j i uzbrojony 
w gruba maczugę. 

Reszty uczestników napadu poszkodo­
wani nie widziel i , ponieważ był ciem­
ny wieczór — zaś bandyci (pięciu) sta­
li na ubowZu. 

Przed posterunkiem P. P. w Koje 
zebrały sie cyganki (rodzina bandy­
tów), które towarzyszy ły aresztowa­
nym aż do bram więziennych. 

Przy okazii dodać należy, iż dzięki 
przód. Tegosikowi i post. Trzcińskie-
mii — policja kolska poszczycić słe 
może tak szybkiem ujęciem sprawców 
napadu. 

N i e z w y k ł y t u p e t o s z u s t ó w . 

Dwaj Moszkowie w roli oficerów 
b y ł e j a r m j i B a ł a c h o w i c z a . 

!Nowojort>ki lekarz dr. Wi l l iam F«-Tnbloom 
«kon*iruowat po 7-lctnU-j pracy specjalne 
okulary, które pozwalają nawet łlepcom 
z 2"procentowem swia'łem — normalnie wi­
dzieć. Dwu-procenlowe światło UWUŻATTE 

jest przez okulistów ZA ślepotę. 

Wiehm, 10 stycznia. (Od wl. kor) — 
Sąd Grodzki w Wieluniu rozpatrywał 
sprawę Moszka Łajba Krubickiego i 
Muszka Goldmana mieszkańców m. Ło­
dzi, którzy podając się za 

oficerów b. a rm i i Balnchowiczn 
dopuszczali sję oszustw. 

Tło sprawy przedstawiało się nastę. 
pująco: Dwaj pomysłowi oszuści w ła . 
dający rzekomo tylko językiem rosyj­
skim jeździli furmanką po wioskach i 
dworach wyłudzając od łatwowiernych 
ziemian datki w postaci zboża mąki i 
pieniędzy rzekomo na organizującą się 

ZKOW P O Ż A R OD CHOINKI. 
Spłonęło doszczętnie mieszkanie. 

Warszawa, 10 grudnia- W Warszawie 
wydarzył się wczoraj późnym wieczorem 
drugi w tym roku pożar od choinki w 
mieszkaniu Jadwigi Eborowiczowej przy 

ul. Wielkiej 1 1 . Spłonęło doszczętnie 
mieszkanie. Eborowiczowa podczas akcji 
ratunkowej, została 

ciężko poparzona. 

- K :o:x-

Napady na pociągi z węglem. 
T R U P W W A G O N I E . 

Łódź, I O . I . Dz i ś nad r a n e m , po­
l i c janc i k o n w o j u i a c v poc iąg t o w a ­
r o w y , z a u w a ż y l i na odc inku Mosz-
czenica^—Babv. k i l k u osobn i ków , 
z r zuca jących z w a g o n ó w węg ie l . 
N a wezwan ie po l i c j an ta zaczeh 
st rze lać. Po l i c ianc i 

również użyl i broni. 

Złodz ie je zb ieg l i . 
N a stac j i w K o l u s z k a c h nodczas 

p rzeg lądan ia noc iagu na i c d n v m z 
w a g o n ó w zna lez iono t r upa m ł o d e g o 
mężczyzny . B v ł to ieden ze z łodzte : 

zas t r ze lony przez eskor tę p o l i c y j ­
na poc iągu . 

N a z w i s k a zab i tego narazie nie u-

Dolar I funt w Łodzi. 
Prywatn ie dolar papierowy w żą­

daniu 8.93. w płaceniu 8.92: dolar zło­
ty w żądaniu 9.05. w płaceniu 9.02, 
funt angielski w zadaniu .30. w płaceniu 
29.80; rubel złoty w żądaniu 4.68. w 
płaoeniu 4.W5: marka w zadaniu 2.12 i 
pół. w płaceniu 2.12: 7A 100 franków 
francuskich w żądaniu 35. w płaceniu 
34.8S 

s ta lono. Z w ł o k i zabezpieczono na 
mie jscu do czasu p rzep rowadzen ia 
og lędz in k o m i s i i sadowo- leka rsk ie j . 

armię Bałachowicra-
Pierwszy podawał się z a pułkownika 

a drugi za porucznika tejże armj i , ma-
jącej rzekwrnp' w niedługim czasje po­
djąć wojnę z Bołszewją. Traf i ło się wie­
lu łatwowiernych okolicznych Ziemian, 
którzy w bajkę tę uwierzyl i wyposażając 
oszustów dość hojnie. 

Między in. rzekomi oficerowie armji 
Bałachowicza traf i l i do majątku Nie-
dzielsko pod Wieluniem gdzie znara ze 
swej ofiarności właścicielka tegoż ma. 
jątku p. R. nie bardzo ufając oszustom, 
ani też sympatyzując z przedstawicnem 
jej celem of iary, dla pozbycia się natrę­
tów ofiarowała im złotówkę- Ci jedna* 
odmówili przyjęcia ofiary, twierdząc ie 
na tak wielki i poważny cel, of iara w w y 
sokości złotego jest stanowczo za mała. 

T r z e b a t r a f u , że w dane j c h w i l i 
p r z y b y ł st. post . So leck i , k t ó r e m u 
cała ta s p r a w a w y d a ł a sie m o c n o 
pode j r zaną i m i m o n r o t e s t ó w 1 
g r ó ź b ze s t r o n y r z e k o m o . .us tosun­
k o w a n y c h " „ o f i c e r ó w " a c a ł v m ich' 
u k w e s t o w a n y m p r o w i a n t e m p r z e ­
t r a n s p o r t o w a ł na pos te runek P. P. 
w W i e l u n i u , gdzie ca ła sp rawa 

w y s z ł a n a i a w . 
Sad po r o z p a t r z e n i u a k t u o s k a r 

żenią i p rzes łuchan iu szeregu św lad 
k ó w — za p r a k t y k o w a n e w v ż e i o -
szus twa skazał każdeeo z nich n a 
nńł r o k u wiez ienia. 

Z Teatru Narodowego w Warszawie. 

Scena a utworu Bernarda Shawa „Pierwsza sztuka Fanny", granego oH lr,Tłro 
dni ttó dwkaeh Teatru Narodowego w Warszawie. W sr-enie tej gra ją: (hcząc 

od ttroDj. leweii PP.. Csaplłńs ka, Malicka i J.ąpinski. 



Napad na folwark. 
Złodzieje zasypali dozorców gradem kol. 

T c z e w , i o . i . O k o ł o e o d z i n y 7 
wiecz. do m a i a t k u B o d o w o o o d N o ­
w a C e r k w i ą p o w . tczewskieero za­
k r a d l i się z łodz ie je , k t ó r z y po zab i ­
c iu na m ie j scu d u ż e j ś w i n i i poćw ia r 
t o w a n i u us i ł owa l i z ł u ^ e m w w o r ­
kach zbiec. T e m u jednak zapob iee l i 
zwab ien i s z m e r a m i s t róże m a i a t k u 
B o d o w o . Z łodz ie je na w i d o k zb l iża­
jących sie s t r ó ż ó w obsypa l i ich 

g r a d e m ku l . 
W czasie s t r z e l a n i n y o b u s t r o n n e i 
pad ło oko ło 2 0 s t r z a ł ó w rewo lwero ­
w y c h , k t ó r e nie t r a f i ł y nikoero. ^ 

Z łodz ie je śc iean i przez zwab io ­
n y c h s t r z a ł a m i r o b o t n i k ó w f o l w a r c z 
n v c h porzuc i l i cześć ł u p u n a d rodze 
I k o r z y s t a j ą c z c iemnośc i nocy zbt-e 
i r l i . 

P o w i a d o m i o n a o napadzie p o l i ­

c ja w N o w e j C e r k w i i W y d z i a ł Ś l t d 
czy w T c z e w i e wszczę l i n a t y c h ­
mias t dochodzen ia . D r o e a , k t ó r a u-
c iekal i napas tn i cy znaczona bv ł a 

ś l adam i k r w i , 

po k t ó r y c h t o ś ladach po l i c ia do ta r ­
ła do ws i Rzeżec in , odda lone j od 
B o r k o w a oko ło 2 k i m . W Rzeżeci-
nie po l i c ja p r z e p r o w a d z i ł a k i l ka re-
w i z y i m i e s z k a n i o w y c h , k t ó r e da ł y 
o b f i t y m a t e r i a ł d o w o d o w y w po­
staci p o k r w a w i o n e j e a r d e r o b y . u o r 
k ó w oraz s iek iery ze ś ladami k r w i . 
A r e s z t o w a n o 7 o s o b n i k ó w iako sil 
nie p o d e i r z a n v c h o udz ia ł w b a n ­
d y c k i m napadzie m. in . b rac i L a m p 
k i e w i c z ó w , c ieszących sie w oko l i cy 
na ieo rsza o p i n i a z a w o d o w y c h b a n ­
d y t ó w . 

Łódź, dn. l o stycznia. Jak już do­
nosiliśmy w swoim czasie — w dn ;u 
dzisiejszym miały ruszyć zakłady w łó -

»x:o:x--

Spirytus, sacharyna i pomarańcze, 
W a l k a z p r z e m y t e m n a g r a n i c y . 

W i e l u ń , i o . i . (od w ł . kor . ) W po 
ł o w i ę ub . miesiąca na terenie Pa­
nek — f u n k c j o n a r i u s z e S t r . G r a n . 
• p r zy t r zyma l i p r z e m y t w a r t o ś c i k i l ­
k u tvs iecv z ł o t y c h z ł o ż o n y z 34 k c 

s p i r y t u s u . 2 6 k g . sacha ryny . i q ker. 
w a n i l i i p r zeds taw ia j ące j w a r t o ś ć 
oko ło p ó ł t o r a tys iąca zł.. 2 0 k i r . po­
m a r a ń c z y , śledzi p ieczonych . t v t o - i 
n i u , c v e a r i i nnych a r t y k u ł ó w . 

-a o > 

Sygnał rozgłośni łódzk ie j . 
Zamiast świstu syreny — dzwonki. 

ł ó d / , dn. 10 stycznia. W ostatnich 
czasach Rozgłośnia Łódzka rozpoczęła 
/ •b ieg i w kierunku otrzymania własne-
»o syiciiułn. na wzór innych rozgłoś­
ni. 

Początkowo is*uiałv dwie koncep­
cje — a mianowic ie: sygnałem Łodzi 
— miał być świst syreny fabrycznej 
później projektowano turkot warsztatu 
tkackiego 

Okazało sie jednak, że jeden i drugi 
projekt jest nieodpowiednim, «dvż za­
równo świst syreny, jak i turkot war ­

sztatu tkackiego sa nieradjofonigzne. 
Wobec tego powstała trzcera kon­

cepcja która się najprawdopodobniej] 
utrzyma, a mianowic ie: sygnałem Lo­
dzi beda dzwoneczki niezwykle 

misternie zhudowane 
o pięknem i ruifem br/ i r i icni i i . 

Obecnie odbywają sic próln- tego 
sygnału i o ile wypadną one dodatnia 
— całv aparat będzie zainstalowany 
w studio łódzkiem w przysz łym mic 
siacit. 

Cztery osoby w zaczadzonym pokoju-
Zepsuty piec przyczyną wypadku. 

Ł ó d ź . i o . i . W d n i u dz i s i e j szym 
mieszkańcy d o m u p r z y u l i c y K i l ł ń -
t k U f f o 102 z a a l a r m o w a n i zosta l i ie-

1: arii i w v d o b v w a i a c e m i sie 2 miesz­
kania Sza f rańsk i ch . W y w a ż o n o 
d r z w i . M ieszkan ie b v ł o pełne czadu 
w e e l o w e e o . 

W ł óżkach w i l i sic Z y e m u n t Sza 
I r a ń s k i , żona ieero Tózefa. oraz d w a i 
l y ń o w l e Tan i Tadeusz . 

Z a w e z w a n y l eka rz K a s y Cho-

R a d z i m y ż ą d a ć | e d y n l e 

• ImmoroS 
PflEZERWATVWV 

trwahr, pawot i bezkonkurencyjne 

D O K T O R 

* . BORKftTEIN 
a k u s z e r j a , c h o r o b y k o b i e c e 

p o w r ó c i ł i p r z e p r o w a d z i ł s i ę 
«a nl. R z g o w s k ą 5 . Tel. 191-08 

wejaciet M e r a d s k a 1 . 
Przyjmuje od godz. 15-ej. do 18-sj. 

r y c h , po udz ie len iu p ie rwsze j pon io 
cv , pozos taw i ł Sza f rańsk ich na 
mie jscu . P r z y c z y n a zaczadzenia — 
w a d l i w a k o n s t r u k c j a niecą. 

L E C Z N I C A 

chorób oczu 
a . ata i.nu (ółkazai 

D O K T O R A 

O O N C H I N A 
tu. F i o t r k o w a k * Nr. 9 0 , 

ta l . 111-17. 
• " r z y l m u l . a l e c h o r y c h w y m i f a i ą c y c 
i r r e b y w a a l a w L e z n l c y ( o y j . r a c l e e i 

t a k t . c h o r y c h p r z y e h o J i ą e y e h 
t — 1 i o d 4 - 7 • O o ł 

D o k t ó r 

U L . 6-go S f . k P ^ I A 2. 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c a o p ł c i o w e . 
od S-ci do 8.30 2 4 1 2 9 wlecz. 

«y niedziele ud 10 d o l n< pol. 

Z d a r z e n i a i w y p a d k i 

u b i e g ł e j d o b y . 

(—) Ministrowie rumuńscy Tituleecu 
i Popoolci udzielili podczas przejazdu 
prz<z Wiedeń dziennikarzom Wywiadu 
w którym wypowiadają się za utworzeniem 
federacji mtddunajtikiej. 

(—) Znany niemiecki pacyfiata He l 
mutli van Gerlach ogłosił w „Welt am Mon 
lag" artykuł, w którym żę<la zawarciu 
przez Niemcy paktu o nieagresji % Poleka 
jjdyż obecnie nie mogą liczyć na pomoc So 
wfetów. 

(—) W dniu wczorajszym grupa uzbro-
|onvch mężczyzłi w prowincji Corrientea 
w Brazylji nn|Ki<lła na koszary wojskowe, 
iłajne lem h a « ł o do powstania. Zaalarmo­
wane na czas w!udze bezpieczeństwa zdołu 
ły ruch powstańczy "tłumik nntycrimmst. 

i—) Zjodnie T zapowiedzią odbyło «ie. 
w poniedziałek "potkanie b. knncłrrza Pa 
pena z lą-zędujneym kane'er»e>m Scbleichc 
rem. Rozmowa* była poufna i trwała oko 
ło 2 endzin. 

Otrło zony krrmnnikat oficjalny lako 
•HEMIE stwierdza. Ze rozmowa wykazała 
niezbicie bezpodstawność1 doniesień o roz 
bierności miedzy mężami alami. 

(—) „T1mc«4" donosi, z* iedną z p i * 
•Syab nrac, jaki) zujinic akj premjcr Mac 
Donnlrl po powrocie r. urlopu będzie apr.T 
wa odnowtwaW na notę Pol«ki. pro^stu jac.i 
przeciwko programowi iTidiowcmn w noc 
sylwestrowa. 

(—] W Barcelonie wvkrvtn w roz-
maitveli dziclnicncłł miaM.i kllkadzie«i.- i ' 
bomb. Aresztowano kHkndzWioein ek«tre" 
mistów. którzy dokonali szeregn caniarbów 
n n gmaefcy rządowe. 

Na posiedzeniu komisji przyeoto-
wnwezei świn'owei konfereneii finn-nsnwei 
pnyknznno do oł fnd n r o T a m miedzvrr»ire^ 
(!owvćli robót r»nbl'e«nveli 

(—) Ril.-ns biindlu 7 . n e r : m ? e » n e f r o Rz:-" 
i e i Pol-kjei i wolnego min**a GA-ó«ka w 
"rudniii ub. r „ wiedlug tvmczasowycb ob'i 
e / e ń a łówneo n r r e ' t n stntrstyernefo w v k -
/nie W w v w n / i e 1 30° 42f! 'orTo warin-r' 

or.O 000 w prr.vwori> 'OIWWO tonn w a r 
t o i e ? 77 .362.000 r,\ «5'łid»> dndtttm* w aend 
v i i i wynosi• wiłem 15..t°7 zł. c Z ' ' 1 ! z m r - i e i n T y 

l o €I<> w porńwiianin d o R«'or«Ż.''»' o 
V R63 DOfl zł. n ; ' a n s l i : » n i l ' n z.azrnnic/.neco 
*ł P. i wolnego mtaata Hd.iń k« w ciai'n e n 
l e o r o k u . "1037. weiPim o rowizorvcznveli 
oł>ł'ezeń fl. TT *! iirz^dst-iw'*i ^ie no slrrN*fr 
p r z . v w o ' M I.TfWJftfTl i«.'in wartości Ról 0<n 
' v « . zł. W w ó z . IK.SflSSJW t o n n Mr fo le ł 
I fMS R O I fv»ieev z ł o ' V c b . S " t d i rWl.%if.' rn 
enł" r o k " lvf .dv wynosi 271 fr?0.r»00 z ł o . 
l y c ł i . 

i—) W T , o d ' i ,'ivsztov'niM. * i e f n n a Da 
wldnr*< (y'kn'nn rVU oraz-Wolfa Frdman-
nn. fSie»i|.*e«fieTn za r^łi^o^yanie 5 
sprrerbiwnnie o r o - z k ó w na bół j r ' , o w v ..Ko 
Miłek" TT D W d r m : - znaleziono 4.000 u 

ErdnMB*J>i S'1.000 "otoiweb proszków, no' 
iiedfo rnaleziouo łWW 000 "oJowvch C y k i . t . 
n im nilinUno w wiezieniu. 

f — ) Na terenie n o w i a t u « i r radr . k i f L ' o 
i o ł i r i a nrzenrov n d ' i \ i o ł i ł we n n kł-isown 1 

ków !M»">uiacvrli od nnwnwTn czasu w l a 
sccli wsi ł,ariu'ro«z. Drldzial irzecb n o l i 

c i a n t ó w T. p r z o d o w n i k i e m ,ja czelv naikn^ł 
fie nn b;nde t łmowników. złożona % dwu 
n n s l u o«r,!> Kłu<ou-nicv 'izbroieni w fn 

kiennicze Schlosserów w Ozorkowie, 
Które przeszły w ręce nowego właści­
ciela p. Fogla. 

Od samego rana w Ozorkowie 
wśród robotników dało się zauważyć 
duże podniecenie. Wszyscy przyby l i 
pod mury fabryczne, recz nracv nie 
podjęto przed konferencja, która miała 
ich upewnić o przyszłych warunkach 
riracv i płacy. 

W godizinach popołudniowych w o-
becności inspektora pracy przedstawi­
ciele robotników przystąpi l i do roko­
wań z nowym właścicielem. Konferen­
cja przedłużyła się do godz, 12 w no­
cy. 

Stanęło na tem, że narazie fabryka 
ruszy na cztery dni w tygodniu. Płace 

zostaną wyrównane z cennikiem 
obowiązującym w przemyśle 

łódzkim. 
Postanowiono nikogo nie zwakuatr, 
wszyscy zatem znajda prace. 

Dzisiaj rozpoczęto techniczne przy­
gotowania do normalnego uruchomie­
nia zakładów — jutro natomiast pod­
jęta ma zostać praca. 

Ody wiadomość o uchwałach kon­
ferencji przedostała się do miasta — 
wywoła ła 

duto zadowolenie 
wśród robotników. 

Bardzo być może że później fa­
bryka czynna będzie pięć dni w tygod­
niu. 

S K R Z Y N K A DO LISTÓW. 

Gehenna zony k o l e j a r z a . 
Ofiara brutalnego konduktora. 

Do 
Redakcji Echa 

w Lodź' 
Proszę o umlcs.zc7.enie w prcslc następują­

cego artykułu, gdyż tylko ta droja pozostała 
m) do u2alcnla się. 

Dnia I stycznia r. b. tona moja Marin Ser. 
wińska wyjechała di. rodziny > Kutna d Płr*. 
ka Dociągiem o cod^lnle 6-eJ minut ?0. W »a 
eonie trzecie) klasy nie było niknjro z pasa. 
ierów. Przcdzltil w wacmie niolei żonie wska­
zał konduktor Rosiak z Kutnn, klóry ohslii-
Kliwul ten pocliu' Po przejeździe staefi ctrze^ 
ce i floslynin 'en sam konduktor zcl"sfł lc 
żadalnc b'!etu do kmitroll kt^iry żono wierzy­
ła mu wraz z dowodem Po skołitrolowaifu b'-
letu konduktor nslndl nahaltilc obok ».onv 
opowiadając do uiel różne dowcipy. i rsz 
czyniąc harlb'aee propozycje Na to żon\ «y . 
bic-liln nhiirzenlem ' aMto()afa KaftWOT 

zje 'wracal i z [ " ' ' o w a n a i . nio->«c pokaźny 
p lon w postaci k i l kunas tu m»olowanvcri znie 
cy i l irri o łów. \ a wezwal i i f MTR7VTT̂ INTN 
sie. k*u-on 'nicy za<'zeli utr/olnć <|n noPei i . 
k 'óra wobec powyź-zerro również. u>> łi« bro 
n i . W rez.ul»->e'e u-i\Jn z k łusowników z o -
tał ranny. Pozep'»>'i k łu -ownicy rzuci l i 

sie do ueiec/k*. 7. uciek-i i i cyc l i n o l i e i ' 
<'doł"łn r.atr-/ymać ie^eze i r d r w o , k'órvrn 
okarał s»e n ie iak i Antoni Wo^dysyko <")s;i 

dzono !?o w wiezieniu dn d v i m z v c i i w'>-d7 
saiłoi»ycli. R i n i i e " 0 k l u c o w n i k n niejakie­
go WANIABNEA 7Ińlae;eVpw^M>"'fl n rz^ 'v ie / io 
no do "zo i t r la w ^ ien- i lzu . Po' ic)a wszezę" 
!n p o s z u ' T > » ' ' / M : I r.n zł> :er/łvmi. 

(—) W >VI-li dniacł i niairintral m. ^ ' a ' 
'z.awv wvi)t iśei l nuraz.ie w n iew ie lk ie j i lo-
('•ci swoie bonv. Wczora j po jaw i ły sie o n e 
na mie jc ie. Dokonywano n i m i niel icznych 
'••• ' !"akovi prvwulnve l i oo kur«ie fW—R0 za 
100 

(—) W kołach n i iarodainyc l i twierdza, 
że prnwdoModolmio nnp'R>i)ir' h?dzie musin 
In r e d u l . c ' ' p*ne of icerskich o 12 proc. orn:-
zaponió" fi la bezroł>o"iivcb o 20 proc. 
W p " i w d z i e poczynione w ten sposób 
o-zczednoścT uie wyrównają wszystkiego, 
ale w znacznym - lop i i i u i i ln lw ia zbilnriso 
wnuie ł)u<lże'u. N ie jest wyk luczo iw. że 
wspomniane redukcje wejdą w ż.ycie jnż od 
1 lwtopo. Decyzja ostateczna zapadnie nn j 
p rawdopodobn ie j już. w najbl iższych 
dn icch . 

(—) Przy ul icy Piotrkowskiej 108 wy 
lu ich ł w c z f i r a j pożar w o f icynie. Siraż 
f,yień zlnkn' izo««i łn i ugasiła 

Chorzy na ruptury i różne kalectwa!!! 
o m o c 1 f k u t e k b e z o p e r a c j i . 

u m n , Jako ua k a l e c t w a o l s wolno u i n l e d b \ 
V.T£. g d y > a k u U l d l a t y c i a l u d a a U e g o aa b & r d i u 
niebezpieczna. R u p t u r a staja ale w l e l k . j a k glow;, 
l u d z k a 1 konewka a p o w o d o w a ć moz. ś m i e r t e l n e p<, 
w i k ł a n i a k i a z k o w a . 

S p e c j a l n e l e c z n i c a , bsjidaz. ortopedyczne c u m , . ' 
m o j e j metody usuwaj, radykalnie n a j n l e b e z p i e c 
o i e j a z a 1 n a j i a a l a n a H a . ruptury u m ę ż c z y z n . k,>i,„ 
l d z l K l . 4sa a k n y w t a n t . k n a j o a l a p a , ynto ls t w u 
r ż e n i a s i e g a r b ó w I g r a t U o y , l e c z n g o r a a t y o r t o p e 
dyaana. D l a . k r z y w i o n y c h n d g I p l a a k t e h bolacyd 
• t o p , w k ł a d y o r t o p e d y c z n e . S z t u c z n e ręce I n o g i 

Ś w i a d e c t w a p o c h w a l n a w y a t a w l l l p r o f . u n t w e r a y t 
a * r o l . dz. a B a i a w , prof. dr. J . M a z i a o l i l a z , p r o f 
d z . B. a U a l a a o w a k l . 

s p e c . | . B A P A . P O R T o r t o p e d . z e L w o w a 
Ł o d t , a l . W«ŁCXa \ » t8Xa S T B . U , (rost partu tal. tal - TT . P r z y j m u j , o d 9 — 1 i o d 8 — 7 . 

0 W A . O A • O a e b l a t . J a w i e n i a a l » c h o r y c h Jeat k u n t . c z u a . U b e z p i e c z o n y c h w K a s i a Chorycr 
m. Ł o d z i p r z y j m u j e . 

P O B - i U K '.. NP. 
NA t a m m i e j s c u s k ł a d a m s e r d e c z n e p o d z K - k o w a n i e W P . D Y B . J . E A P i P O B T O W l z a -

mleazalami w Ł o d z i p r z y u l . W d l c z a n a k l e j 10 , ( f r o n t p a r t e r ) z a umiejętne 1 celowe dopaso­
wanie m i bandaży n a m o j a o l b r z y m i c h r o z m i a r ó w p r z e p u k l i n ę mosznowa. O b e c n i e c z u j e a l e 
dobrze i m o g ę pomazać ale s w o b o d n i e , a c o n a j w a z n i e j a z e nl . grozi m i Ż a d n e n i e b e z p i e ­
czeństwa (—) J M P S A S Z K S B 

Z g i e r z , n i . B e r k a J o a e l e w i c c a N r 25 

Nie dajcie się oszukać! %IYZ*^^%S? 
N O M f c I R f c " . F i o ł r k u »ka 116. Z»( k i c z . z wieazn t z k t . m zt. 3 95. l e p . 
« a t 5.9S d u M e 4 95. {antaiytoa 7 50. Dacaski. I a t t s k i . aa reka 8 50. 10 
12. U. 1 6 . 10, .0, 30. b r . b r o e k i r u . 15.9C F i m w . kiezz C y m a . Ome­
ga. Z . i u l l i . W.łeb i Id Budziki n y k l o w . 7 95 D . w i / k i 1 g ł . Za£ z S-cio 
lełnlą i w s i s a e ą . Wszelkie tap.racj . w y k o n y w u j e się os mlajicu Szkto 

* ' « « " ! ' zł i-

K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A 
Ł ó d ź - P l o l r k ó w . 

C z a i p r r y j » z * * u ( j o d z i a a 1 30 e s n a zł. A — 

P O R A D N I A 
W E N E R 0 L 0 G I C Z N A 

L e k a » » y - s p e c j a l i s t ó w 
Z A W A 0 7 K . A 1 . 

czynna j o • rano do o wiacaor. od U — U 
i i—8 pnsyjmuj. kobieta lekarz w nie­

dziele ' swieta o d 8—u po p o i . 
i^ezetilf a h o r i r 

wenerycznych 1 a k ó r a y c h 
P O R A D A 3 . - x Ł 

D r . med . 

M. HALTRCCHT 
C h o r o b y s k ó r n e w e n e r y c z n e 

I m o c a o p ł c i o w e . 

P i o t r k o w s k a 10 . T e l e f . 2 4 5 - 2 1 . 
Przyiaiuj. .d 8 d . 11 rano. 1 4 . 2 w pol 

od T do 9 wi.cz w niedz i święta od 10 do 1 w 

•^OSZŁIKUJC posiadacza koocesji na re-
-taurację, 11-sjo Listopada, 137a, piwiar 
niu. 

D R . | . N A D E L 
a k u s s e r — g i n e k o l o g 

przyimuje od 3 — 5 i od 7 — 8 

P O M O R S K A 7 

tel . 127 — 84 . 

upuszczenia przedziału. Kondiiktor wówcza* 
rzuctł sfe na ma clicac Ja silą I przemocą 
zniewolić. Żona zaczęta się bronić I krzyczci 
lecz w całym wion ie ale było pasażerów, 
ttdyż byt pusty. Kiedy żona krzyknęła, żt za. 
trzyma poda.* konduktor RosJ>k oput^ł 
lei przicdzial i wyszedł na stacji Łąck Jo któ­
rej przybył podą;:. Zona sadziła te |uż. nie 
wróci ów konduktor, lecz po oddaleniu się po-
cii^wu ze a tMi znowtiż zj-.iwil sic ten sam 
konduktor i rzucił się na zonę olywając siły 
dksac Ja zmusić do uległości. 

tona broniąc się I szamortte do ostatniej 
siły, krzyczała, ie wpierw wol| ponieść' śmierć, 
aniżeli pozwalać na sliuiibienie niebie. Prze*' 
stacją Płock konduktor opuścił przędzin! wa­
gonu zostawiając naw-pólż^•w!• I zmęczoną żo­
nę. Po powrocie żony do Kutna opowied^-ałi 
mi o całym zajściu w podróży, ja z żoną uda­
łem s|ę na posterunek ptl lcj l państwowej • 
Kutnie składając gameldow:-.nie o zajściu 
napadale w pociągu. Komendant wysłuchaw­
szy o.świadczył, że jest to rzecz prywatna, któ­
rej policja nie załatwia, lecz wkońcu spisał 
protokół. Po przeczvtuniu prolo'-Mu komen­
dant oświadczył ml. że jent i/T wszystko klairu 
:<tw«-in wymyślonem pr/,ez żonę. s kłedy ja 
fro zapytałem na jakich rcdgtawacb komendant 
opiera swe wnioski, komenda'-' w\ rzucił mnie 
zu drzwi. Na to ja w korytarzu odpowiedfiar 
lem, te komendant papier:1 łobuzów Dnia €,, 
stycinia rb. w nocy udałem się po doktora ko 
lejowego p- 1'niińf.kli-tro "dyż żonn czuła się 
bardzo ile. Po zastukaniu do drzwi doktora o--
świadczy) mi. że nie pojedzie, wysłał mnie de 
innefro lekarzu, lecz wskazanejro doktora ftM 
zastałem FJowtórnie wróciłem do poprzedni*. 
g(T z kateiffirycznym zadaniem aby się udał de 
chorej żony. 

Wkońcu siadł na lurmankę czyniąc po 
driKlzc awantury przybył do chorej, po zbt» 
daniu jei oświadczył ze iest zdrowa a ty lim 
syinuluie diorq u-skazuiac na fłowę że Iest •» 
mysłowo chora, 

W drodze powrotnej kiedy nerwy Jego S<T 
uspokoiły dał furmanowi kartę polecahct 
odwieźć chorą natydimiast do szpitala, co 'TI 
niezwłocznie uczyniłem Do teeo ozasu tona 
leży w szpitalu walcząc ze śmiercią Nie mo. 
gąc znaleźć pomocy 1 sprawiedliwości u mlef. 
scowycli władz, sprawę skierowałem do pasa 
prokuraitora oraz proszę o umieszczenie mej 
*karEi Pana Redaktora rm ł?macti sweco 00-
czytneco pfsma. J 

Kutno, dnia 9 stycznia 33 r. 
Roman Sarwlriakt 

funkcjonariusz kołelowy nn stacji K u t n a 

Dr. jnert. 

B E R M A N 
Speclaliałai . h o r ó b w . n e r y c z n y ch, 

• k o r n y c h i moczopłclowjrch 
C e g i e l n i a n a 15 t e l . 149 0 7 

Przyjmu . od >Jodz 8-ei do 11-ei I od 4-e| do 
8-ei w niedziel. I święta od godz 9-.i do 1 - . | . 

D O K T O R 

R E I C H E R 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

1 m o c z o p ł c i o w e . 

P o ł u d n i o w a 2 8 , t e l . 201-93 

r"rzTi««l. od 1—11 rano i od 5—8 wiecz. w me 
dziele I święta od 9—1. 

P O T R Z E B N A służąca w s t a r s z y m 
w i e k u do dz iecka i do wszys t k i ego . 
W ó l c z a ń s k a 167 m . c i , p r a w a o f icy ­
na I I p ię t ro . Ze laszać się od % do 
«?-tei. 

Dr. M e d . 

1%. G L A Z U R 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

Z i e l o n a 6 . 
t e l e f o n 1 8 3 - 4 9 . 

Przyjataj. od 12 — 2 i ad 7 — 8.30 wlecz, 

P Y K K A Bronisława, u l . Ogrodowa 28, 
. .ubi ła kartę wstępu, wyd. z f. I. K. Po" 
rnańskiego. 

AKUSZERKA Pipikowa, dypl. ceearskf 
akadeinją medyczną, przyjmuje zamówie-
r , i , Kilińskiego 104, m. 65. 

Z G I N Ę Ł A legitymacja Funduszu Bezrobo 
cia Władysławowi PawlakowL 

Z A G I N Ą Ł kwit kaucyjny g Elektrowni 
J Marciniak ul . Słowiańska 15. 

i E C H E L T Teodor, Wspólna 15, zagubił 
kwit keucyjny Elektr. Ł . z dnia 14.9-31 
na zł. 20. — Nr. 72678. 

C A S I N O 
Ostatnie 2 dni 

Początek o jjodz. 4-ej po poł. 

W y j ą t k o w o p o z u p o } . 

n i * * n i s k i c h c e n a c h : 

0^9 gr. da młodzieży 
80 fi. III-a miejsce 

ZŁ 1.09 1 .(ju niiejrc 
Zł. 1 50 l-« 

aajpotąini.jazy draraat buloiyt ia . gwę^aheji f.nąif? 

„KSIĘŻNA ŁOWICKA" 
t ł i i r f M atai Wi toMH»ffVKittta t*i **M uRłih, 

W rolach g łównych: 

J a d w i g a S m o s a r s k a , J ó z e f 
w S 2 « y * V S t e f a n J a r a c z . 

U W A G A : S S y ^ S T , ; ^ " ' 7 w " B i « i « ' « •» 

http://umlcs.zc7.enie
http://kunt.cz
http://wi.cz


KAPRYS PRZEKWITŁEJ AU-IARDERKI* 

O f i a r a „kró lowej srebra". 
T r a g i c z n y k o n i e c r o m a n s u l e k a r z a . 

Porył , ar styczniu. I ra Delicaa wyrzucuła n u zaniedbanie w I ( pomimo odradzania mu tej podróży, 
Opmj«j ojrółn pornasylo w o*» to t * j c h w ' i ubiorae. Próino thimaozyl j e j , i e malłeń | poi dnia jeszcze w.tadł na pokład nien 

l i samobójstwo, jakiego dokona! znany l e - s t w o zostało mn do pewnego stopnia na | kiego okrętu „Albert . F 
karz paryski, doktór Delie*, w kafneł . okre I 

« t t I . 

karz paryski, dokiór Delica, w kajucie okre 
tu „Albert ' Ballin*', którym udawał sie 
do 'Nowego Jorku. 

Samobójstwo powyisze jeat apilngiem 
dość niezwykłej historji, której początek 
da'u je się z pr/«d dwóch i pół lat. W owym 

pewnego stopn 
nucone. Bowiem swego ecasn p. Holmes 
podsunęła mu dziennik amerykański ze 
wzmianką . ich związku, mówiąc: ^Nie 
wo'no ponu odwoływać tej wiadomości...** 

Narwana „królowa srebra" obecnie 
powzięła zgoła inne zamiary. Któregoś wasi* tłumy eleganckiej publiczności, prze , n . n a M m i a r y -

ważnie członków" kolonii a m e r y k ™ I J^a TLtT*??* FI* 1 ° ^ ^ 
«Iwoie knńrzvh śniadanie, oświadczyła tnie 
naćka mężowi: 

ważnie członków kolonji amerykańskiej 
asystowały w cerkwi prawosławnej cere­
moni i zaślubin dnktoro Del i r ia (t poebo 
flznnta Serba) z „królowę srebra", Amery 
kanką Every - Holmes. Fakt ten budził 
liczne komentarze, prztrdewszystkiem a po 
wodn znacznej różnicy wieku osób. staja 
cych na flubnvm kobiercu: on miał lat 
czterdzieści, ona — snrścdz?**«łat płeć. On 
cieszvł «ię dobrą i ztimozna klientela 1 

znr-h-al rr>cznu' oknln 150.000 frnnkAw 
J«»i ms'fi'ek okazywał ogromną przewaee 
, Szr/eśl?wy człowiek I" — mówili jedni 
— ,.T'. «ie zobnczv I" — twierdzili drudzy 

..Szczęśliwy" tiowożeniec urodził sję 
w 5w*rl>ii. Bardzo inte'ieentny i zdolny, koń 
ezvł n.mki we Francji , która pokocha' i»ik 
vła«na oicfyznę. Przvjaw«zy obvwate'«'wo 
frr-nru-kir. pn natnratizaeii brał ndział 
Vońrowvrh etapach wojny fciko młodszy le 
karz. "ztabnwy ; zn«tał odznac/ony legją bo-

Wyjeżdżam do brata. Proszę nie Je 
chac ta mni . . . 

T pierwszym pocł*<rfero,'.eay te ł samom 
tem „n1o"h1ła** sie, Wkrótce notem doktór 
D«*l*cz odebrał we/wante «a»lowe i wnb» 
rornoczetyeb prze . fone kroków rozwód" 
wvch. spakował mnnfl*kł 1 wrłerbał do 
Franr i i , norn.tawfw.zy Hm, komnnlkuip 

zh'ei»łej msHnnrs. ze łsko dzen*e 'meT> 
zmn - z o n y zo*tnt do iwJi.dn prze* okottr? 
no*EJ. które «ams wrlrozyta. 

W grudniu znalazł się zpowrotem w TNi 
ryzo. 

Pomimo rozarałez1onveb stosunków 
v*<rAr1 kolonii amerykańskimi, nie chciał 
widzieć nikn<-n «e zna'oroveVi. w a ' e r s r z 
o s T o m n a m e ' a n c h o l i a . W końcu trudnią 
tiśwl.-dezył zna<omemu. p. Groaamłinowi. Ie misiimirmu, p. «.rossnwnowi. Bej 

norowa. W p ó ż n M J s z y m n k r e - i e r©«Ul lc | powziął zamiar powrotu do Nowego Yorku 
ł a m e m wielkieeo towarzystwa żeglugi mor 
sk'^' i d/ lęki temu pewnego dnia poznał w 
N . Vorku ..królowę srebr»i 

Dałało *1c lo na wiosnę l°*in r. Doktó, 
fV l f c i poznał swoja przy-zła małżonkę, gdy 
Wiiety był studiami lekarsko-nankowwmi w 
pewnvm szpitalu nowojorskiei „Płatki 
A v e n i i e ' ' . d l ł t ł się sympatię i uznaniem 
mie'«eoweeo towarzystwo. Pani FTolmes 
m*nta poza sobą pr f f f W burzl iwe: trzy 
iro»nte zamczna i trzvkrotnie rozwicdr.irtn 

te-
iemiec 

wyruszu kiego okrętu „Albert 
jącego do Ameryki . 

Na statku zamknął się w swojej kal i i 
_ _ . „ „ „ , , B , v w ^ o j e j k a n r a p c t i a u i c i ci oświadcza ia że 

ele I po napisaniu krótkiego llatn, powiesił w o 1 * tłuc kamienie w Czechosło-
/ . R A N A < L * . . . M . . . — ll *_ * . . -

Ko munisci czechosłowaccy 

masowo uciekają z Sowietów. 
Ostatniemi czasy coraz liczniej | ich zwykłe ubranie robocze i z zuz-

powracaia do Czechosłowacji komu 1 

niści czescy, k tó rzy wyemigrowal i 
rok czy 2 lata temu, do Rosji So­
wieckiej, a obecnie mocno się rozcza 
rowal i z powodu w y t w o r z o n e j w 
t y m kra iu sytuacji . 

Opowiadając o życiu w Sowie­
tach, specjaliści cl oświadczają że 

, » W L W U , fjuwir 
•łę. Z rana służący zastał go bez życia. 

No krótko przed wyjazdem a Ameryki 
doktór Peltez ukończył powieść, którą przy 
-łał znanemu wydawcy paryskiemu. Ł»e* 
•en nie opublikował je j • powodu szeroko 
omawianych w niei zasad pacyfizmu. W po 
wleicł tej Delie* opisywał swoje ł y d ę , wcte 
Inne w postać głównego hnlmtera. księcia 
Kalpaka. Opl-mje również fakt. jak Flal 
pak żeni się i Amerykanką, która wymn-
•za na nim mnłżenstwn aapomoea wymian 
ki dziennikarskie!. Wkońen Kalpak zmr 
parzony, osamotniony i zapomniany, gtnfe 
z własne] ręki. 

NWzczemy książę Kalpak i biedny 
doktor D»l i rz ! Fikcj»i zami^niłf «1ę 
prawdę. Wyjechał z zamiarem udania się 
raz jeszcze do kobiety, która go rzekomo 
torhata. lecz ..królowa srebra" I e ł fb ' K*i 
l i fornii . cdzie bawi na wywrzasrch. dowie 
flzfawszy się o ieeo traeriezn»»i śmierci, nie 
,'iawniła życzenia przyiecia zwłok mężn. 
lecz wv«1ała zlecenie, by zatopiono je 
w morzu. 

M a i 

Sa't ed"hv'» szerszy rozałos. Pahvwajęr 
I ak̂ > f i t y sierlzfbe, k*órą Brittłi»im Young. 
f/ef Mormonów, kazał wznWć d'a swoiei 
nprzvwTlrjnwanej małżonki. Amelj i . Jedno 
rzewnio elegancka i ekscentryczna kobteta 
adoniowa*»i młodą i piękna dziewczynę. 
Idelft Plood. która w eza*neb. gdy w^osy 
part n'»» hvłv jeszcze tak powszechnie 
„blond n l a i n ć " . pn>iła narwę 

. nttinieltnicjtzrj h'fwtdvnlti twintit". 
M i W Ć na „pierwsze we'rzen'*i" hv|a |e 

dnn«tronna: zapłonęła lvlko w sercu p. 
Jlolme*. Dotrłór Deliez zrazn okazał się 
ir1ee»nV. 7 hteHem czasu. |ako człowiek 
tnoełnte *mn'nł na łwlecie, nteno«iadaiacv 
żadnej rod' ! nv. dał się weisjonać w to ma' 
Żeństwo. faiknlwłek zna'eż'1 «lę lnd 'te. 1c*ó 
i»v "o prze ! tvm krokiem nstrzecall Pa-
n* Hnlme* bvła o«oba wesołeeo u«no«obie>-
nia. może nasvet nadmiernie wesołego *em 
peramentu. Ihrzymywdno, fce była „bar-
Iz ie j •wawolna" 

•,od ptctnaitnlemtrfn pf"f1n'ka. 
Jakkolwiek było. małżeńswo zostało 

faw-rte . leżeM wni'óle bvł jaki miodowy 
miesiąc, trwa' bardzo kró'ko. „Królowa sre 
l»ra" miewała fan'azje władczyni a operet 

Pomimo nienagannej elegancji dukto 

waci i , aniżeli mieszkać w kołcho­
zach, albo pracować w fabrykach so 
wieckich. 

L iczba powracających Czechów 
iest tak wielka, że założyli oni na­
wet „ T o w a r z y s t w o powracających 
z Rosji Sowieckiej", k tóre ma za za 
danie zbierać mater ia ły o svtuacii 
w Rosji 1 na podstawie śc'słvch da 
nych ostrzegać czechosłowacka 

opinie publiczna, 
oraz robotników 1 włościan przed 
łatwowiernością 1 udawaniem sie do 
Sowietów. 

jeden z rozgoryczonych ze swe 
go pobvtu na te ry to r ium sowk-c-
kiem komunistów, nieiaki Gubcnv. 
opowiada, że udał sie on do Rosii 
wraz z 46 rodzinami czeskieml. sło 
wacklemł. I wegierskiemi. Wszvscv 
jechali w radosnym nastroiu. W 
VVołoczvsku władze sowieckie u-
rzadzi ły dla przesiedleńców uroczy­
ste spotkanie i przviecie. na k tórem 
wygłoszono m o w y 1 „odegrano" 
międzynarodówkę. 

Także wielkie bvło zdziwienie 
Czechów. gdv w dalszei drodze do 
Rosii ludność, oglądała z nodziwem 

nie mą­drością m ó w i ł a : „Tak ich 
m y . 

Zły wygląd zewnętrzny miesz­
kańców, brud na dworcach, koniccz 
ność stawiania w a r t przed wago­
nem imigrantów. 

bv uniknąć kradzieży. 
— wszystko to razem w z'"te zrobi­
ło na nich przykre wrażenie. 

Gdy przvbvli nareszcie do komri 
ny „Interchelpo", rozpoczęły sie sa 
me klęski: głód, chłód, biurokrar 
t y z m i różne inne niedorzeczności 
żvcia sowieckiego. 

N ie dosvć na tem. W szkole, do 
które j uczęszczały dzieci czeskie, 
nauczycielka komunistka wmawia ­
ła w swvch uczniów: „Skarż vcic 
się na to. że nie macie chleba w cią­
gu jednego czv 2 - c h d n i ; otóż bied­
ne dzieci zagranica całemi 

tvgoclnłami nie widza chleba". 
Próbv dzieci i nowvch immigran 

tów przekonania nauczycielki, że 
nietylko co dzień mieli świeżv chi 'b, 
lecz nawet nie chcieli ieść chleba 
pozostałego z dnia ponrzednieiro, 
nie odniosły skutku* nauczycielka 
nie zważała na to i onowhdala' na­
dal w klasie o okronnvch w a r u n ­
kach życia na „Zachodzie kapital i ­
stycznym". 

Wrażen ia Gubenego druku ie sic 
codzień w postaci dłusrich fel ieto­
nów w niśmie. maiacem nakład nrze 
szło 2 0 0 . 0 0 0 egzemplarzy i czvta-
nem przez szerokie rzesze czeskich' 
robotników 

w p i w n i c y . 

W majątku „Herrenhof 
koło Wiednia zcp-ula się 
dnia. Przypomniano sobie,, że 
w piwnicy bije małe Źródełko 
i stąd rticzęlo czerpać wodę 
do c7.o.«u naprawienia studni. 
Woda miała gorzkawy po-m k 
Właściciel mają ku, k t ó n 
cierpiał 1X1 cukrzycę, stwier­
dził, że procent cukru znacz' 
nie !iię zmniejszył. Lekarz d o 
mowy zbadał, że zmniejszenie 
się z.-wartości cukru nalrż\ 

przypi-ssm- wod*1» • 4 piwnicy, 
która posiada wV'ności, leczą­

ce cukrzyce. 

Stara szkapa z dedykacją. 
P o d a r u n e k o d p r z e m y t n i k ó w . 

l i 

Na granicy pol&ko-n.emieckiej w po­
wiecie olobkim przemytnicy splatali nie­
mieckim strażnikom n.elada figla-

W noc sylwestrową niemiecka straż 
graniczna znalazła przywiązaną u klamki 
drzwi urzędu celnego starą szkapę z na-

•nępującym napisem zawieszonym na szyi 
k o ń s k i e j : 

...to nasz podarek noworoczny dla was 
— możecie się podzielić z waszymi kole­
gami z drugiej s t rony "^ 

16-letni uczeń... chińskim oficerem. 
N a i w n y s z o f e r . 

Słynny kapitan z Koepenick. szewc I zażądał 420 marek. 
Vo?gt. był już starcem, gdy „opanował.. I Jaś oświadczył, że sima ta zostanie w y 
ratusz miasta wpobl.żu Berlina „cues/Ur płacona przez poselstwo chińskie... 
wai" burmistrza 1 owtadiidl kasa miejska. O północy ruszyła taksówka z Mona 

Ale by potrafi! 16-letni chłopak okoić chjum i nazajutrz w południe dotarła do 
całe otoczenie, by uczniowi gimnazjum w Berlna i zatrzymała ŝ ę przed gmachem 
tyrolskim Insbrucku uwierzono, że )est...' poselstwa chińskiego )a.« ws/edł do gma-
orcerem chińskim — to zapiawdę lep*zy chu i zgłosił się na ochotnika do wopka 
jeszcze „trick,,, niż osławionego kapitana walczącego w Mandżurii z oddziałami 
z Koepenck. chiń^kiemi Oświadczono mu iednak. że 

Syn urzędnika z Insbrucku. 16-letni jest jeszcze za miody na tak egzotyczne 
Jaś, uczeń tamtejszego gimnazjum, 
czytał ostatnio o kompl kaciach na Dale­
kim Wschodzie. Postanowił wiec „poma 
gać,, słabszym Ch ńczykom.. Zwiał z do 
mu rodzicielsk ego i na „darmodię" po­
jechał pociągiem towarowym do stolicy 
Bawarji. 

W Monachjum przystąpił do szofera 
taksówki i zażądał, by go odwiózł do 
Berlna. Przedstawił sie lako chiński o-
ficer, wezwany telegraficznie do posel­
stwa chińskiego w Beilnie. Choć Jas nic 
„azjatyckiego" nie miał w wyrazie twa- i , ^,^1-
rzy, a w swem sportowem ubraniu i zielo, kourejski dał się nabrać temu chłopakowi 
nym kapelusku z porkiem wyglądał jak udającemu... chińskiego oficera — c W e 
typowy chłopak tyrolski — szofer zgodził dzi tylko, iak niezgłębione są rozmiary 
sięgną propozycje zawiezienia „Chińczy-j głupoty ludzkiej 
ka" do Berlina. Z a przejazd 

przeprawy. 
Gdy Jaś wyszedł 7. gmachu 1 poprosił 

szofera, by go odwiózł do krewnego, nv'e 
«zkającegO na przedmieściu, którv zapew 
ne zapłaci 420 marek — szofer dopiero 
zmiarkował, że dał się nabrać.. W w w i d 
posterunkowego policji, a w naibl ;ż**yru 
komisarjac e cała prawda się n>vda/a. 

Ze 16-letni obieżyświat chciał się wy 
dostać w daleki świat — to ostateczna 
nic niezwykłego, pociąg romantyczny pną 
cii tu g T a n i c ę miedzy rzeczywistością a 
marzeniami. Ale że szofer wier 

J . S T R A N G M O R R I S O M 

Piękne dziewczę z .Taorminv,, 

P o w i e ś ć . 

STRtSZCZENIE P O C Z Ą T K U . 

Urzędnik b a n k o w y w Londynie otrzyma' "d 
s w e g o d o o r e g o t n . i o m e R r . Lowry.-gj unt me­
g o t ^ g U r z a mory oaie lata ti«dzaJ u podró. 
lach n o r s k ch. z a p t o i z e n i e . ahy wzi j ! udział w 
c i e k j w e ) w y p r a w l t podczas wakacyj letnich. 

Po spotkaniu w pociągu obaj wstodii w nalej 
zatoce szkockie) do jachtu „Skua" t pojechali 
do Urtca*. luuj Lowry od starei ryhacrkl o. 
trzymał starą szkatułkę t roku 1690 z pergami­
nowym dokumentem, zawierającym opla miej­
sca, gdzie zatonął hiszpański okrtt ze złotem 

Niebawem zauważyli ścigającą kek moto. 
r6wke. której wta^clciel zażądał od nlca od­
daniu pergaminu, grołac z M o p l t n i e m Jnchtu 
Z trudem udało ku sie u c i e c przeć a l c b e z . 

pleczne ruiny skalna do spokotnej zatok! 

F r s e k l a d a u t o r y s o w a n y . 

— Czy Już po wszystSdem? — Wy­
jąkałem. 

Przestał tłuc mnie po plecach. 
— l a k . Myśmy przepłynęli, a oni 

zostali. 
Otarł ręka krew z czoła. 
— Czy pan ranny? — zapytał. 
Miałem naokoło kostki obręcz z 

krwawej miazgi i stopa była spuchnię­
ta i czerwiąia. ale bvło to tylko po­
wierzchowne uszkodzenie, gdyż mo­
głem ma ruszać. 

— Mósrł pan stracić nogę* 
Obejrzałem się na wąski przesmyfc. 
Po^cisr zniknął. Zmiana dekoracvj 

bvła poprostu niewiarogodna. Byliśmy 
na spokuinem śródlądowem morzu, u-
Sianem l ic/nemi sikalistemi wysepkami 
i zala-nem b'nskiem wieczornego słonci. 
Ten spokój miał w sobie coi zdumie­

wającego nierealnego. Spojrzałem na 
Lowrv'ego prawie z obawą, ale odpo­
wiedział mi uspokajającym uśmiechem 
Miał rację że to długo nie trwało, ( idy 
by nie słabnący w oddaJi szum wini, 
tmailbym wrażenie, że mi się ta okrop­
na przeprawa tylko przyśniła. 

— Gdzie motorówka? — spyta­
łem. 

— Nie wiem — odparł Lowry. — 
Widziałem Jak walczyli z prądem 
chcąc się wycofać. 

— Czv pan przypuszcza, te zato­
nęła? 

— Bardzo możliwe, chociaż mogli 
się Jeszcze uratować Jeżeli tak. to że­
by nas teraz dosięgnąć, musieliby o-
płynąć Scarbe od północy. 

— A więc odczepili się od nas? 
— Chyba, te tak. 
Jeszcze nteprzekonany, nadstawi­

łem uszu czy nie usłyszę znajomego 
warkotu motoru Ale morze było puste 
i powoli ogarnęło mmie uczucie ulgi 
Lowry krzątał sie beztrosko po po­
kładzie. On nie miał już żadnych wątpli 
wości. 

— Nie mogli zwolnić pościgu nawet 
gdvby chcieli — rzekł. — Może pan być 
pewny, że już nam nic nie gród. Do­
brze, że już po wszystkicm. 

Otworzył lukę i zeszedł nadól. Dc 
kajut nalało się sporo wodv 1 musia­
łem zabrać sie do pompy. ,,Skua' 
wróciła do swego kursu. Na tem zatn-
knietem morzu wiał tylko lekki wie­
trzyk n'osącv od wybrzeża Jurv za­
pada wrzosu i mirty. Opatrzyłem sobie 

nogę a Lowry'emu głowę. gdvt w y 
rósł mu guz wielkości śliwki. 

— Zaryzykuje pan? — zapytałem. 
— C o ' 
— Podróż na tę wyspę? 
— Ależ naturalnie. To niedaleko. 

Już Ja widać. 
Spojrzałem we wskazanym kierun­

ku, aile zobaczyłem tylko labirynt prze­
smyków i przylądków. Plynęliśrm 
wzdłuż wybrzeża lury. Lowry napra­
wiał szkody wyrządzone przez wodę. 
O zmierzchu byliśmy (uż daleka Lo­
wry bvl newnv. że dotrzemy do miej­
sca przeznaczenia przed końcem przy­
pływu, bez któreco bvfobv nam trud­
no żeglować. Zdumiewałem się nad 
zręcznością, z jaką lawirował wśród 
labiryntu wyseoek i przylądków. Mnie 
aż włosy stawały na głowie, a on ani 
ra7.11 sie nie zawahał I ani raizu nie spój 
«7ał na mape. Powiedział, że bvł Już tu 
kiedyś | zaczął ubolewać nad straco-
nvm płaszczem, bo właśnie zrobiło słe 
chłodno. 

0 dziesiątej doołvnellśmv do małe. 
wysepki z grupy M'Cormaiga, leżącej 
nawprost ujścia jeziora Swen. a beda 
cej celem naszej drogi. Llnja brzegu 
bvła tak równa. Iż zlękłam sie. że Lo­
wry sie omylił i że rozbijemy sie o 
skały. Nagle tuż przed nnfni otworzyła 
się mała zatoczka, zamknięta wysokłe-
mi ścianami. Usłyszałem w ciemności 
v k Lowry odetchnajf z głęboką ulga. 
Widocznie i on k i ł sie. że zabłądził. 
Ale nie powiedział nic 1 w dziesięć mi-
f.ut później kołysaliśmy sie pod skalną 
ściana tak gładką, że wyglądającą na 
dzieło rak ludzkich. 

Nie zdawałem sobie sprawy, gdzie 
Jesteśmy, lecz musiało tam bvć bard7<> 
ciasno, bo gdv rzuciłem kamień, odbił 
°ie o skały naprzeciwko. Lowrv oonm-
«dt mnie o pomoc przy napaleniu w ko­
ksowym piecyku w większej kaiucie 
żeby osznszvć wilc^ć. po/.oo.tała no 

musieliśmy ustawić komin z zardzewia­
łych rur. ale w rezultacie zrobi>lo się 
nam ciepło. Zasiedliśmy do kolacji. 

Tego wieczora entuzjazm mój do­
szedł do zenitu. Przeszedłem prawdzi­
wy chrzest wodny i nieźle się spisa­
łem. Uszliśmy pogoni i mogliśmy te­
raz myśleć o wyprawie na Jezioro 
!")rombuie Mól zapał musiał się udzie-
l ć memu towarzyszowi, bo wvdobvl 
dużą mape jeziora i pokazał mi nrzypu 
szczalne miejsce zatonięcia okrętu hisz­
pańskiego, opisanego w pergaminie 
Shcala. 

zalewie. Zajęło nam to spoio czasu, bo 

Potem obejrzeliśmy skafander l 
gdyby nie protest Lowrv'cgo. byłbym 
przystąpił odrazu do pracy nad przeo­
brażeniem „Skui" w kuter .Kittiwake', 
bo tak miała się odtąd nazywać. Ale 
potrzebowaliśmy obaj wypoczynku 
Przyznałem mu rację dopiero wtedy, 
gdy znalazłem sie w cudownie nieruchr 
mej kojce. Usnąłem prawie momental 
nie. 

ROZDZIAŁ V L ' 
Miejsce naszego pobytu na następny 

tydzień okaealo się dość płaską, skalisU 
wysepka o milowej średnicy, brodkiem 
rosło trochę szorstkiej trawy, a na naj­
wyższym punkcie szarzały niewielkie 
tuiny. Lowrv objaśnił mnie. że niegdyś 
stała tutaj kaplica która później zamie­
niono na oberże, Ale i ona przestała 
istnieć iuż przeszło od stu lat. to jest 
od czasu otwarcia kanału krinanskiego 
Przedtem maleńka zatoczka, do której 
zawinęła ..Skua" służyła za schronienie 
"tatkom węglowym, żeglującym na po-
'udnie i zatrzymanym przez przeciwne 
wtatry. Nie wiem. ile w tem było praw 
dy ale faktem Jest. że na niektórych 
głazach było jeszcze widać niewyraźne 
zarysy rzeźbionych leżących postaci 
Wyspa była obecnie niezamieszkała, 
chociaż przekonaliśmy «;ie że nia talk/ 
upeiole. Jak nam się zdawało. 

Co się tyczy przystani to chyb* 
nigdzie indziej nie znaleźlibyśmy naiej-
sea tak świetnie nadającego się do na­
szego celu. Była całkowicie zasłonięta 
od wiatrów i chociaż otwiera się na 
póltioc. nawet wichura północna nie 
mogła w nią wepchnąć dużo wody. 

— Idealna kryjówka — cieszył sil 
Lowry. 

Staliśmy na naturalnym bulwarze, 
patrząc na skąpany w porannem słońcu 
pokład „Skui"". 

— Od czego zaczniemy? — zapa ­
łem. 

Lowry odepchnął kadłub od fk\\2r 
fv i poprawił ltnę, którą „Skua" była 
ptzycumowana 

— Najprzód usuniemy bezanmajzt, 
a potem przystąpimy do przetnaJowa-
ria Jej na czarno — odpowiedział. 

Żal mu było białości stateczku, ale 
powiedział sobie na pociechę że czarny 
kolor Jest praktycziiiejszy. Zaczęlil«iy 
pracować od dzies'atej. Lowrv apu-
*cil na wode takelunek bezanmas-itu. 
Mnie przypadła skromna rola uprząta­
nia 1 noszenia na brzeg balastu. 

Nastąpiły dni. pomimo pewtmrh 
braków - i niepowodzeń. cudov nie 
szczęśliwe. Wstawaliśmy wcześnie, 
pracowali do południa, a po dwugoozin 
nvm odpoczynku — do zmroku. Pogo­
da sprzyjała nam nadzwyczajnie. Słoń­
ce świeciło nieprzerwanie "po całych 
dniach i zachodziło zawsze za gór«tmi 
Jury Dod dobra wróżba na nastet»nv 
dzień Stopniowo moja anemiczna miej­
ska skóra nabrała zabarwienia *a l -
przód czerwonego, a potem bronzowe-
go. a strasznie początkowo obolałe 
członki stały się cudownie elastycitte* 
I nerwowość wyhodowana przez drwa 
naście miesięcy niewoli londyńskiej, 
podziała niewiadomo gdzie. Cztwern 
sie tak dobrze tek nigdy w żvciu Plęk 
na oogoda działała cuda. 

tn. c a) 
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TEATR*** ZABAWA*** 
Zagadkowa zbrodnia w Bydgoszczy. 

*•* Huk strzałów w polu. 
Krwawy dramat uwiedzionej. [(ba ze stoły. 

W a r s z a w y w Icl l&cu 
w i e r s z a c h . 

Redukcje pracowników miej.-kich przy 
jęły większe rozmiary niż tego spodziewał 
łit; wiązeik aawodowy pracowników samo 
rvddowych (urzędników). Przy redukcji 
tiie ki«rovuno «ię wskazaniami okólnika 
prezydenta miaeta, gdjri uleg'i 
redukcji i róWnici w znacm^j liczbie j -dv 
ni żywiciele rodzin. Zwolniono też 14 in 
ktasentów wydziału finansowo • podatkowe 
pa. pojadających potrzehne gwarancje. Wo 
hec wzbnrzenia, jakie redukcja wywołała 
wśród pracowników, zarząd związku zwró 
ci? się do prezydenta mi«i«'a o ?nterweo 
eję. O ile sabiegi te nie odnio»ą skutkn, 
u r z ą d związku za^fo«uje inne środki pro-
fealn. Niezadowolenie <rńd pracowników 
patc&uje niewypłacenie poborów, pdyi ma 
pistrat zal.-ea znowu z wypłatą pensji złi 
iwa mie.-iące (za grudzień i styczeń). 

* * * 
Na terenie zrzeszania gazowników t wo 

flociągoweów powstała korni" ja techniczni 
do w» 'k f s zadymianiem min t. W tych 
dniach o<JI»vło f ic pierw.™- pn.ied«rni<A orgr 
»»ł»*rvjne t«*j komisji. Komisja nm się za 
|ae /.badaniem dotychezasowepn ustawo­
dawstwa polskiego w walce z dymem i Mt 
i . ie .w zezaniem powietrza ustawodawstwa 
rajrranicznero z teeo cakre.u, szrreaólniej 
W Stanuch Zjednoczonych Ameryki Pófcioe 
n#j. w Anclj i . w N :emczerh Szwajcarii i 
Francji. Równocześnie zajmie sie oproeo" 
waniem nr/episów dozoru n:id pal , -ni«k : 'mi 
przernv*łnwemi i domnwemi, usprawnie­
niem oł>«lii!ri łych pn ' » 'n i»k. technicznemi 
spo*-ol » . - m i ftehrnny przed dymem, usuwa­
niem go i t. (1. 

* * w 
T<*ntr Narodowy po wznowieniu aztnki 

Pbawa „Pterwasa sztuka Fannv" wybawia 
nowa sztukę Ter^iro Sznniawsk m-jto p. t. 
..Vo«t''. T r i t r Nowy po komedii B> rra 
. T T . / w k n dla bliźnich" wstawia sztnkr 
Mar j i Puwlfknw klej p. t. ,.F--ir«-ka p'reiv 
e«" (eraną Już poprzednio w Krakowie K 
Teatr I.etni po Branej ol*vni«» sztuce . K o 
bieta i srmamird" wv«»ąpi z premierą ostat 
piel sztuki S*cfana Krzywoszcwakiego p. t 
.Uśmiech hrabiny**. 

* * * 
Na kolejce Warszawa—Młociny doszło 

dnia 1-go stycznia do szer^eu przykrych 
zajść, wywołanych imała zmianą rozkładu 
jazdy, o cflem nie powiadomiono pnhtiez-
rosci. Ruch na tej kolefee z dni«*m 1 ł i m 
zttoła? nnważnie ojrranfcmłry. PncTapi kn» 
sofa obecnie S razy dziennie, przyczem 
ostatni wyrusza t Warszawy o aodz. 8'tO wie 
ero rem Mieszkańcy tamtejszych okolic. 
I. i. Bielan, t-omiarsek i Młocin, zostali po-
».bav,Vni w ten spn ób możności dostanin 
•lę do domu o późniejsze! porze, tem bar 
dziej, że i autobusy róWruVz oSTanf«"z\łv 
ruch. Przyczyna onTrnierenia rucbn jest 
niezwykły spr>d.'k fn-kwencii. Niek*óre po 
eTairi kursowały bowiem, nuijąc zaledwK 
t rzęch pasażerów. 

Pantfftafcle o InwaNdatift 
woittruiycit 

Z Bydgoszczy donoszą: 
W Bydgoszczy przy ul. Siemiradzkie­

go 10, popełniono ohydną zbrodnię. Mia­
nowicie zamordowano dwudziefttokilko. 
letnią Francszkę Matuszewską, zajmują 
cą na parterze pokój umeblowany. Wie­
czorem Matuszewska była ze swemi go­
spodarzami w teatrze. Po przedstawieniu 
pożegnała ich i udała się na zabawę, 
wróciła jednak dość wcześnie. Nad ra­
nem gospodarz zauważył światło w j e j 

W Bytomiu, przy ul. Parkowej 9 za­
palono w święto Trzech Kró l i choinkę ob­
wieszoną suio świecidełkami gwiazdko-
wemi-

Od jednej ze świeczek zajęły się ozdo­
bne wisiorki i choinka s tan ia w okamgnie 
n.u w płomieniach. 

Ponieważ wiele ozdóbek było celuloido. 

pokoju i zaintrygowana/ tem wswdł. 
Ujrzał straszny widok: w kałuży krwi 
leżały zwłoki Matuszewskiej 

j postrzeloną głową-
Zaalarmowano policję. Stwierdzono, i e 
zbrodinarz wszedł i wyazedł przez o-
twarte okno. Bliższe szczegóły zbrodni 
nie są jeszcze ustalone. Wiadomo tylko, 
że Matuszewska obawiała się czyjejś zem 
sty. 

wych — nastąpił 
silny wybuch gazu. 

Siła eksplozji była tak gwałtowna, iż 
wypadły wszystkie szyby z okien na 
ulicę. 

Na szczęście domownicy stłumili pło­
mienie, to też pożar nie przybrał groźniej­
szych rozmiarów. 

Ze Lwowa donoszą: 
Krwawy dramat na tle miłosnem ro­

zegrał się na Błoniach Pasiecznych. Bo­
haterka tego dramatu Aniela Sitek, l i­
cząca łat 23, służąca, nie chcąc przeżyć 
hańby, strzeliła do siebie dwa razy % 
rewolweru w pierś-

U emeryt, st. przód, policji paristw. 
Ignacego Tota, zam. Droga Pasiecz­
na 19, służyła Aniela Sitek- Przed trze­
ma miesiącami poznała niejakiego Jo­
zefa Sawickiego, zam. na Pasiekach. Sa. 
wieki ma żonę 1 jest ojcem trojga dzie 
ci, naiwnej dziewczynie jednak oświad­
czył, 

. i e r *°ną "Ie iy|e, 
stara sie o rozwód i s chwilą uzyskania 
rozwodu, natychmiast ożeni się % Sitków-
na. Sawicki dowiedział się, że Sitków, 
na jest właścicielką parceli 1 namawiał 
ja, by parcelę sprzedała j Jemu wręczy, 
ła pieniądze. Sitkówna początkowo na­
wet zamierzała usłuchać rwern kochan­
ka, Wedy się jednak dowiedziała, te 
Sawicki ją okłamuje, że z żoną meszka 
i wcale nie ma zamiaru rozwodzić się, 
zmieniła swój pierwotny plan. Wówczas 
Sawicki od próśb przystąpił do gróźb 

Ze Lwowa donoszą: 
Na Bogdanówce wydarzył cię wcera j 

zamach samobójczy, który zakończył się 
śmiercią 18-letniej Heleny Durczaków-
ny, córki posterunkowego. Powodem sa 
mobójstwa była zawiedziona miłośd 

Purczakówna mimo swego młodego 
wiekiu, pracowała i samodzielnie utrzy­
mywała się. bedac 

Z Zawodu krawczynią. 
Młoda i przystojna ta dziewczyna za­
kochała się w nauczycielu ludowym Ka­
zimierzu Pikorze. P. Pikor nie odwza. 
jemniał miłości, co bardzo martw.ło mło­
dą Helenę. Po południu zeszła Durc^a-
równa do piwnicy i tam zażyła wic* 
szej ilości truc.zny. Kiedy przez dłuż. 
szy czas nie wracała do mieszkania, 
zaniepokojeni rodzice zeszli na dół i tu 

i począł się odgrażać służącej, ie ją zn, 
bije, jeśli parceli nie sprzeda. 

W międzyczasie Sitkówna z przeraże­
niem przekonała się, ze zaszła w ciążę. 
Świadomość, że zostanie matką nieślub­
nego dziecka, oraz caęete odgrażania 
Sawickiego do tego stopnia wytraci lv 
ją x równowagi, ie postanowiła pozba­
wić się iycia W tym celu rano wyszła 
na Błonia Pasieczne i tam z rewolwe­
ru bębenkowego strzeliła do siebie dwa 
razy w pierś, padając bez przytomno­
ści na ziemię. Przechodnie zauważywszy 
na ziemi leżąca bez przytomności obfi­
cie broczącą krwią dziewczynę, zaalarmo­
wali pogotowie ratunkowe, a lekarz przy 
bywszy na miejsce, udzielił oe.spera'cc 
pierwszej pomocy, poczem odwiózł ją no 
szpitala powszechnego. 

Rany okazały się na szczęście nil 
groźne. Obie kule 

zdołano wyją** 
O He nie nastąpią jakieś Meprzewidzia. 
ne komplikacje, Sitkówna jedzie mogła 
wkrótkjm czasie opuścić s?i>iial. Dnlsze 
dochodzenia w tej sprawie prowadzi po-
Mcja. 

oczom ich przedstawił się straszny w l . 
dok-

W ajwnicy leżała, nie dając znaków 
życia ich córka, trzymając jee/cze w rę­
ce pustą flaszeczkę. Wezwano pogonwia 
ratunkowe i dyżurny lekarz po udzi?leniu 
jej pierwszej pomocy odw ózł desc1' rat-
kę do szpitala powszechnego, gdzie mi­
mo zabiegów lekarskich zmarła. Rozpa­
czy rodziców nie da się opisać. 

Bota w żołądku łcLskanie w dołku ob­
strukcje, fcnfcte w kiszkach, złe trawienie, 
bole ftowy, obłożony )ezyk, bladą cerę, 
łarwo usunąć, stosuląc naturalną wodę ?, rzką 
„Franclszka-Jozeta". biorąc wieczorcim pr/ed 

.i«!:i.p. «n s.~e na spoczynek p-.-t.aa tzkhsnkt; Za. 
lecana przez lektury. Żądać w aptekach I Aroi. 

K R A T E C Z K I . 

D z i e c k o i b u f y . 
Sensacja w sklepie. 

Każdy człowiek ma swego gryzia. co 
go mole. Ja mam żonę, a moja żona 
prócz służącej ma również łyżwy, na 
których stara się nauczyć jeździć. W 
związku z tymi łyżwami obarczyła mnie 
niedawno poleceniem kup enia jej pas­
ków do łyżw. Po trzytygodn,owych za_ 
pominaniach o tem ważnem zleceniu wre­
szcie wczoraj postanowiłem je wykonać. 
W jakichś stu sklepach przeprowadziłem 
następujący djalog. 

—• Proszę o paski do łyżw. 
— W tej chwili sprzed.tliśmy ostatnią 

parę i zabrakło na/n. Ale jutro już będą-
Nie wiem, czy to przypadek, czy w 

sklepach, które odwiedziłem wogóle ,nie 
trzymają" pasków do łyżw, dość, że pas­
ków nje dostałem, natomiast w proroczem 
jasnowidzeniu wyobrażam sobie skutki 
moich stu wizyt w stu sklepach. „Widzę, 
nie" to najlepiej wyobrazić sobie mogę 
w wyciuk ich p.sni, czyli w t. zw. „gło­
sach prasy", które po pewnym czasK sta­
nowić będą echo moich poszukiwań jed­
nej, głupiutkiej pary pasków za złotówkę. 

Oto owe „g łosy" : 
Ożywienie w handlu skórzanym? od 

ki lku dni w łódzkim handlu skórzinym 
zauważono oddawna nienotowane ożywie­
nie. Dział pasków do lyżw jest poprostu 
zasypywany zamówieniami, którym fa­
bryki skór nie mogn nadążyć. Ta pomyśl­
na konjunktura..." i t- d. 

Nowe fab ryk i : jak się dowiadujemy ze 
źródeł dobrze poinformowanych w ca­
łym kraju panuje obecnie tendencja sil­
nego rozwoju przemysłu skórzanego. Za . 
wiązało się już k.Ika towarzystw ak­
cyjnych dla budowy nowych fabryk wy­
robów skórzanych. Stare iabryki znacz­
nie rozszerzyły swą działalność, pracujrc 
na trzy zmiany. Wielu bezrobotnych 
otrzymało zajęcie, ki lka tys ęcy jeszcze 
otrzyma pracę w nowych, budowanych o. 

w m 

becnie fabrykach. Po pół roku wzmianki 
w pismach były następujące: 

Wielki krach w przemyśle skórzanym: 
poważne zaniepokojenie wśród czynników 
miarodajnych wywołała wiadomość o li­
kwidacji szeregu najpoważniejszych fa. 
łnryk przemysłu skórzanego, których skła­
dy zawalone są towarem, na który zmpeł. 
nie brak nabywców Codziennie fabryki 
redukują znacznie ilość robotników. Sta­
tystyka bezrobotnych znacznie się zwięk­
szy..,. 

I to wszystko zrobiła moja tona. A 
właściwie jedna para pasków skórzanych, 
które chciałem dla niej kupić-

W SKLEPIE. 
Właśnie „w skórze" pracuje p. Feler, 

posiada bowiem skład obuwia na ulicy 
Limanowskiego. 

Dnia 2 listopada r. ub- Feler siedział w 
sklepie i sprzedawał swoje felerowaue i 
nefelerowane buty, gdy przyszła nowa 
klientka. Była to tęga kobieta, szczelnie 
zawinięta w chustkę. Obejrzała kilka par 
butów, pokręciła się po sklepie i wyszła 
nic nie kupiwszy. 

Po kilku minutach Feler usłyszał w 
sklepie jakiś pisk-

— Szczury? — pomyślał zaniepokojo­
ny. 

Rozpoczął poszukiwania i znalazł 
Wprawdzie nie szczura, ale maleńkie nie­
mowlę, które, jak się okazało pozosta­
wiła w sklepie klientka w chustce, chcąc 
uchron.ć swe dziecię od głodowej śmier­
ci. 

Zawiadomiona policja matkę odnala­
zła- Okazała się nią Wiktorja Nowicka, 
bezrobotna, bez środków do tycia i dla 
s ebie { dla dziecka 

Sąd Grodzki skazał Wiktorję Nowic­
ką na 2 tygodnie Aresztu z zawieszeniem 
wykonania kary na 2 lata. 

Jerzy Krzeckl. 

CHOINKA W PŁOMIENIACH* 
Gwałtowna eksplozja. 

Sześć lat 
Powrót nieszczęśli 

Z Kalisza donoszą: 
W roku 1927 latem wybrał się Wa­

lenty Skrzepczyk ze wsi Woła Mikor-
ska gm- Parzno na jarmark do Wielu­
nia. Napróżuo w ciągu całego tygod­
nia oczekiwała rodzina Skrzenczyka na 
jego powrót. W całej wsi szeroko komen­
towano tajemnicze 

zniknięcie gospodarza. 
Jedni przypuszczali, że Skrzepczyk zo­
stał zamordowany, inni — ie pocełnił 
samobójstwo j tajemnica przez sze*/ lat 
była niewyjaśniona Rodzina Skrzypczy­
ka była przekonana że Wnletny nie iyje 
i z tego powodu rok rocznie odprawia, 
ła modły za iego duszę. 

W wieczór wigilijny, kiedy Skrzyp­
czykowie siedzieli przy kolacji, łamiąc 
się opłatkiem, zastukano do drzwi i w 
progu ukazał się zaginiony przed sześciu 
laty Walenty. 

tułaczki. 
wego gospodarza. 

W zagrodzie podniósł się płacz l pa­
nika, wszyscy domownicy przypu szcza Ii 
bowiem, ie mają 

do czyn enia z widmem. 
Po krótkiej chwili Walenty Skrzepczyk 
wyjaśnił tajemnicę całkowicie. 

Powracając w roku 1927 z jarmarku 
z Wielunia, doznał gwałtownego zamro­
czenia i stracił wszelką pamięć. Nia 
wiedział, jak się nazywa, tn i gdzie miesz 
ka tułał się tak po wioskach i osa­
dach, odwiedziając chalv włościański*, 
gdzie karmiono go, prz^uszczają/-, że 
ma.'ą do czynienia z umysłowo rho>v • 
W dniu 21 ub. m. przybył Skrzepczyk 
nieświadomie do swojei wsi rodzinne), i 
tu dopiero widok stron rodzinnych na­
prowadził go na przypomnienie, sobie 
swego pochodzenia. W ten sposób Skrzep 
czyk 

odzyskał pamięć. 

Nieszczęśliwa miłość córki policjanta. 
Rozpaczliwy czyn w piwnicy. 

P I E R R E V A L D A G N E . 

DŁUG. 
W ciągu dwunastu lat spędzonych w 

Paryżu, dla postawienia na nogi przedsię­
biorstwa, zachwianego pr«*z nieostrożno ć 
wspólnika — dwunastu lat wysiłków, pra 
ey i rtarań i niewyspanych nocy, nietrud 
no zapomnieć o małej mieścinie, w której 
ongi prowadziło się życie spokojne. 

\ wkońcu, po powrocie przy uratowa 
nem stanowisku i odzyskanem powodzeniu, 
stwierdzić trzeba, było że nie iest to już 
to samo małe miasto. Tyle bowiem rze­
czy zaszło w międzyczasie I 

Spostrzegłem zresztą że nietyle zmie 
niło się miasto, ile ja sam. śpieszyłem się 
odnowić dawne wrażenia, ale w ciągu lat 
wrażftwość moja skierowała się już na | 
fnne tory i po pierwszem zetknięciu s*ę 
z przeszłością, opuścił mnie pierwotny za­
pał 

Ponrimo to, po powrocie do Ervkmv, 
cieszyłem się ogromme, na spotkanie z 
moim drogim, starym przyjacielem, dokto 
rem. fuljuszem Servette. 

Rozstałern się z mm w chwil i , gdy 
otwierał gabinet lekarfki. w naszem m>e 
sVie. Był *o wówczas człow"ek trzydzie­
stoletni, o gruntownej w :edzy, nieslyrha 
pei uczciwości zawfłdnwej, niezdolny do 
jakiejkolwiek blagi, a ponadto sympa-
tye.rpy, uprzejmy i umiejący wzbudzić 
szacunek i zaufanie w swoich pacjentach, 
7*"3eefwi* rozpoczynał swoją karierę; 
pralrtykę miał jeszcze niewielka. Po dwu 
pasto latach spodziewałem sTe zastać go 
W d''e»robyc*e. na powaźnem stanowisku. 

Juliusz Servette nie hył zamołny. 
f*.rjv wyjeżdżałem z F.rv?cnv, mieszkał 
fazem z matką, panią Magdaleną Servet 

te, która niedawno owdowiała i była jesz­
cze bardzo ładną kobietą, pełną wdzięku 
5 prostoty, jakkolwiek wywierała wraże­
nie osoby, która wele przeszła w życiu. 
Jedynie myśl o synu zdolna była na cbwi 
lę wywołać uśmiech na jei ustach, zacie­
rając na krótko wyraz rezygnacji na iej 
twarzy, .świadczący o jakiejś niezagojo-
nej ranie jej serca. 

Dwaj skromn" pacjenci siedzieli w po 
czekalnf d >ktora Servette, gdy ziawiłem 
się u niego, pełen radości. Gdy zameldo­
wano mu moie nazw'sko, wybiegł z gabi­
netu i uściskaliśmy się serdecznie. 

— Jakie rad jestem zobaczyć ciebie 
znowu 1—rzekł mi.—Wejdź" tutai Mant 
jeszcze zaiecie na iakfe dwadzieścia mi­
nut... Wybacz i zaczekaj. A nołem już 
całkowi'-''* jestem na twoje usługi. 

— Nie chcę ci przeszkadzać, jeź.eli 
oczekujesz jeszcze innych pacjentów. 

— N'e zanosi się na to, żeby ktoś 
przyszedł jeszcze. A wizyty na mieście 
odb°de wieczorem. 

Juliusz Servette wydał mi się trochę 
ociężały, ruchy jego były rrrnfei pewne. 
Jego piękne oczy zdradzały lekkie zmę­
czenie. 

Po pół godziny f wyjściu pacjentów, 
S»»rvette poprns'1 mnie do gabmetu. Zwró 
clł s*ę odrazu do mnie z wielka serdecz­
nością: 

— No f cóż? Czy powracasz do na? 
na ŝ ałe? Roz«tałeś się nareszcie X. tym 
<"krorr"Trt Paryżem? 

— Wracam na dobre. Wkrótce 7 całą 
rodzina — żoną i dziećmi - łnstaluię 
s"e znowu w naszym małym domku na 
"lfcy Gsnibetl?. tuNż^łem iuź swoje in-
Wesa T»stem zadowolony. A ty? 

— Nie iest̂ m niezadowolony Prak-
Lyka moja daje mi utrzymanie, jakkol 

w ;ek skromne, coprawda. 
Dodał: 
— Och! walka o byt jest tutaj bar­

dzo zaostrzona i nie brakuje tu lekarzy. 
— Twoja wiedza i zdolności djagno-

styczne powinny były zapewnić ci pierw­
sze miejsce. 

— Mam wybitnych kolegów. 
— Dorównywasz im, o ile ich nie 

prześcigasz 
— Nie odznaczam się ich zręcznością, 

ani umiejętnością zjednywania ludzi. Na­
wet w naszym zawodzie dobrze jest my­
dlić ludziom oczy. 

— Może jesteś zanadto skromny. 
— Nie... A le posuchaj... Wytłuma­

czę ci: w dzisiejszych czasach lekarz, o-
bok gabinetu, gdzie przyjmuje chorych, 
powinien posiadać rodzaj laboratorium z 
urządzeniem radjotermicznem, lampami 
kwarcowemi itd. itd. Wszystko to kosz 
tuje szalone pieniądze i wymaga obszer 
nego mieszkania L.ecz rzeczy te imponują 

entom, nie mówiąc już o tem. ze pod 
nosi to ceny honorariów. Zawsze brako­
wało mi pieniędzy na urządzenie podoS 
nego laboratorium, wiec zadowolić się mu 
szę klientelą która mniej płaci... o ile pła­
ci wogóle. 

— Zawsze jeszcze mieszkasz z matką. 
— Tak jest. Nie rozstaniemy się ni­

gdy. N a szczęście moje cieszy się dobrem 
zdrowiem. T o ona prowadzi mi dom. 
Tworzymy wzorowe stadło 

Rzuciłem pytanie: 
— A nigdy nie pomyślałeś o ożenku? 
Twarz «nego przyjaciela powlokła sie 

n*<de wielką powagą, gdy odpowiedział 
m i : 

— Nie ozentę się nigeły. 
— Wybacz mi mota nieeryskrecię. Po 

myślałem o tem właśnie, te potag jakiej 

bogatej panny mógłby dopomóc ci do 
instalacji, o której mówiłeś przed chwilą 
Z pewnością nie brakowało ci odpowied 
niej partji. 

— Oczywście. Wszystkie matki do­
rosłych córek zabiegały o mnie. Byłem 
jednak zdecydowany nie rozstawać się z 
matką. M a tylko frmie na świecie, a zre­
sztą zaciągnąłem względem niej dług. któ 
ry spłacić muszę. 

Ruchem ręki zaznaczyłem Juliuszowi, 
że nie pytam o nic więcej. Pomimo to do 
tkną! mego ramienia i zwrócił na mnie 
swoje piękne, smutne oczy, ze wzruszają­
cym wyrazem serdecznej przyjaźni i za­
ufania. 

— Powiem ci wszystko. — ciągnął 
Tak bardzo się cieszę, że ciebie widz? 
znowu po tylu latach, iż napadła mnie 
chęć do zwierzeń. A nie mam lepszego po 
wiernika nad ciebie. A więc słuchaj: 

„Mało znałeś ojca mego. Co do mnie. 
jako synowi, nie wypada mi sadzić go 
Co do matki z konieczności otworzyć mu 
sinłem oczy na fakty. Ojciec mój nie ko 
chał jej nigdy: zgotował iej życie okrop 
ne Nietylko był szorstki i przykry w obej 
sciu ale ponadto traktował la z obrażają 
ea obojętnością. Poprostu nie esrystowa'-* 
dla nieeo. Młoda, piękna, o wyższej mte-
'igencji i subtelności serca była zaniedby­
wana przez niego, niemal wzgardzona, 
zmuszona do zamkmęcia w sobie wszyst­
kich uczuć I potrzeb ducha. 

Patrzyłem na to I cierpiałem z tego 
nowodu. 

Wkońcu stało się, 00 atac" s*e musiało. 
Znalazł «ię na drodze życa matki mojej 
-złowłek, który nietylko pokochał, ale po 
Nnos»o ubóstwiał ją. 

Nie wyciągaj wniosków przedwcze­
snych, tnój przyjacielu. Człowiek ten* 

młody, bardzo szczery w swych uczu­
ciach, często odwiedzał nasz dom. Czu­
łem, że biedna matka moia powoli przy­
wiązywała się do niczego. Stawał się dla 

Dodporę, przyjacielem, oparćięfla mo 
ralnem, którego tak potrzebowała. 

Zrozumiałem, że pokocha go także-
Achl nie sądź., że w zachowaniu ich by­
ło coś dwuznacznego. Wzajemne ich u-
czucia były zupełnie czyste. Była to tyl­
ko, w smutnej egzystencji mojej matki, 
jakgdyby nadzieja na szczęście, niesfor-
mułowana jeszcze, drgnienie serca, które 
obok radości budzi lek. Ilekroć człowiek 
ten opuszczał nasz dom, matka była jak­
by przeistoczona — weselsza, raźnieisza, 
jakgdyby pokrzepiona ciepłem cudowne­
go uczucia. 

Tylko — widzisz, mój drogi — ja 
nie godziłem się na to. Podejrzliwy, za­
zdrosny, przejęty myślą, że matka moia, 
pomimo swoje nieszczęścia, powinna pozo 
stać czysta i nienaganna, stanąłem pomię 
dzy mą a tym człowiekiem. Uczyniłem 
wszystko by ich rozdzielić Usunąłem tego 
człowieka, swojem zachowaniem. umvśl-
ną nietolerancją. Matka moja zrozumiałi 
mnie: zaczął odwiedzać nas rzadziei, a 
wreszcie nie przychodził już wcale. Do­
wiedziałem się nawet, ż.e wyjechał zasra 
nicę. 

Zrezygnowana raz ieszc-ze, a nawet 
złamana tym razem zupełnie. matlr» moja 
pozostała przy życiu, a ojeier umarł. 
Chciej wiec. zrozumieć, że nie mojrę żac 
nej istnej, poświęcić choćby erasfeczk' 
przywiąrania. jakie jej winienem Wiem 
bowiem, ie zabiłem iei «Tc-ześri»» 
... f nie i»7em. ezv huta fr> » tW * *ne . ez\i 
tei "Łeałuszn." 

Tłum. L M . 
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20 narodów wysłało do Insbrucku 
trzystu zawodników. 

O n e g d a j u p ł y n ą ł t e r m i n zp-łasza* 
nia z a w o d n i k ó w d o co rocznych za­
wodów FIS., w Inmsbrucku. Zgłoszenia, 
k t ó r e już sa w pos iadan iu Federac i i 
p r z e k r o c z y ł y znacznie p r z e w i d y w a ­
nia , g d y ż zg łos i ło się n iemn ie j iak 
2 0 n a r o d ó w z oko ło 3 0 0 z a w o d n i k a ­
m i . 

M i ę d z y p a ń s t w a m i , k t ó r e zerłosi 
ł y na jw iększa i lość z a w o d n i k ó w 
z n a j d u j e się 

także i Polska, 
k t ó r e j kap i t an s p o r t o w y P. Z . P. N . 
St. Faecher , zsrłosił 34 z a w o d n i k ó w . 
L i s t a pozos ta ł ych p a ń s t w p r z e d ­
s taw ia sie n a s t ę p u j ą c o : N i e m c y 6 0 
z a w o d n i k ó w . A u s t r i a CO. W ę g r y 
20 , .Szwajcar ia 1 8 , Czechos łowac ia 
1 6 . H . D. W . 14. R u m u n i a 14. B u ł ­
g a r i a . Szwec ja , Tugos ław ja po 12 , 
Taoon ia i F r a n c j a po 8 . F i n l a n d i a 6 . 
H o l a n d i a 3. Sa t o jednak zg ł oszono 
w i e l o k r o t n e , g d v ż jedni i ci sami za 
w o d n i c y s t a r t u j ą w k i l k u k o n k u ­

renc jach . F a k t y c z n y s tan l i czebny 
ekspedyc j i po lsk ie j będzie, rzecz p ro 
sta. znacznie ba rdz ie j o g r a n i c z o n y , 
podobn ie jak i u i n n y c h n a r o d ó w . 
D o tego dochodzą jeszcze n iespre-
c y z o w a n e zg łoszen ia z A u s t r a l i i . 
A n g l j i , W ł o c h , Ł o t w y , H i s z p a n i i i 
N o r w e g i i . T e r m i n zg łoszeń imi-en-
n y c h 

u p ł y w a 3 0 b.m. 
Tuż te raz m o ż n a sobie zdać spra 

wę z tego , iż tegoroczne z a w o d y F. 
I . S. m i m o częśc iowego b o j k o t u N o r 
w e g j i będą na leża ły d o imprez w s p a 
n i a ł y c h . — T a k np . spodz iewane sa 
zgłoszenia m i s t r z ó w o l imp i j s k i ch 
B i r g e r a I- :uda, T. G r o t t u m s b r a a t e -
na, Ot to ~ : roma, da le j d o s k o n a ł y c h 
zawodn i ! ów V i x t r e m a . F.r iksona, 
Saar inena. L i i k k a n e n a , B u r k e r t a , 
M ó b l w a l d a , Fe is tauera . N o v a k a , 
C n i o g n y , K a u f m a n ó w . Z o g g a . W a b 
la, Marxa^ i w i e l u i n n y c h ś w i e t n y c h 
z a w o d n i k ó w . • 

Po raz drugi..* 
Cracovia żąda zawodostwa! 

Policyjny K.S. Katowice wyjaśnia 
1 p r o t e s t u j e . 

„ P o l o n i a " p isze : Część prasy 
wa rszawsk ie j z a a t a k o w a ł a Po l J c . 
K S . w K a t o w i c a c h w spraw ie n ieu-
sta lenia t e r m i n u na spo tkan ie re ­
w a n ż o w e z B r n e m , wobec czego P. 
K. S. w y j a ś n i a , że w m v ś l p isma A . 
F. G . . .Zn iżka" — t e r m i n r e w a n ż u 
p o z o s t a w i o n y m u zosta ł do w v b o r u 
z t e m , że u s t a l o n y przez n iego te r ­
m i n w i n n i podać do B r n a na 7, t y ­
godn ie nap rzód . 

W p r a w d z i e P o l i c y j n y K. S. za­
mie rza ł zaprosić reprez. B r n a ^0 .10 . 
Ob. r. do K a t o w i c . K y z na ten dz ień 
P. Z. B. w y z n a c z y ł mecz Po l ic . — 
1. K. P. Ł ó d ź 

o m i s t r z o s t w o d r u ż y n o w e . 
Z końcem l i s topada i c m r. P. K . 
S. us ta l i ł t e r m i n r ewanżu na 6 bm. . 
d r u g i s ta r t na 8 b m . w W a r s z a w i e . 
g d v ż w my.śl u m o w y rewanż obo-i 
w i ą z u j e ua 2 s t a r t y . 

W o b e c s t a r t u d r u ż v n v t c i w Ł o 
dz i i W a r s z a w i e w t y c h dn iach , 
spo tkan ie u P. K . S. z n o w u mus ia ­
ł oby bvć przesun ię te . Tak t r u d n o 
zo rgan i zować w K a t o w i c a c h poważ 

n ie jsza imprezę — d o w o d z i f a k t , że 
nie m o ż n a d e f i n i t y w n i e us ta l i ć ter­
m i n u , ile to już razy P. K . S. p r z y ­
g o t o w y w a ł się do spo tkan ia z I . K . 
P. i „ W a r t a " , o d w o ł u j ą c z tego po­
w o d u z a w o d y z a k o n t r a k t o w a n e z 
B. T . K. Budapesz t . B r n e m i „ H e ­
ros " B e r l i n . 

Obecn ie z p o w o d u w y j a z d u za­
w o d n i k a C h m i e l e w s k i e g o z I . K. P. 
do S z t o k h o l m u , z a w o d y pom iędzy 
I . K . P. i P. K . S. us ta lone zarzą­
dzen iem P. Z . B. d e f i n i t y w n i e na 12 
b m . zos ta ły z n o w u nrzesun ie tc 

na 22 b m . 
r z e k o m o z p r z y c z y n n ieza leżnych 
od I . K . P. 

Pos tępowan ie nacze lne j m a g i -
s t r a t u r v boksersk ie j w y w o ł a ł o w i e l ­
kie n iezadowo len ie , t o też życzyć 
sobie na leży. b v nodobne n iekon ­
sekwen tne pos tępowan ie nie m i a ł o 
już wreszc ie m ie j sca . Za rząd P K S . 
z w r ó c i ł sie os ta tn io do P Z B . z proś 
ba o u t r z y m a n i e t e r m i n u 1C b m . ia 
KO s p ę k a n i a T K P . Ł ó d ź — P o l . 
K S. w K a t o w i c a c h . 

Czy zniosą dyskwalifikację Nurmiego? 
izanka nowinek. Wiąs 

W Nowym Jorku emigracja f in­
landzka przedsięwzięła obecnie stara­
nia, aby zniesiono dyskwali f ikacje Nur-
miego. Odpowiedni adres został wygo­
towany i skierowany do Międzynaro­
dowej federacj i . 

Doroczne międzynarodowe zawody 
narciarskie F. I. S. (Międz. Zw. Narc.) 
uważane sa za nieoficjalne mistrzostwa 
Europy. 

W sezonie bieżącym zawody te od 
będą się w insbrucku, w dniach 6—13 
lutego 1933 r. Szczegółowy program za 
wodo w tych przedstawi:: się następu­
jąco : 

ó lutego bieg zjazdo\ v na trasie o 
różnicy wzniesienia 2.0uu mtr. 7 lutego 
bieg narciarski sztafetowy na 40 km 15 
lutego: bieg zjazdowy dla pań i panów 
do kombinacji ze slalomem. Różnica 
wzniesienia 1.000 mtr . 9 lutego: bieg 
na 18 km. do kombinacji o twar ty Sla­
lom pań 10 lutego: slalom dla panów. 

N a w a l n e m z g r o m a d z e n i u L i g i 
P Z P N ( 1 4 i i * s t yczn ia w W a r s z a ­
w i e ) r o z p a t r y w a n y będzie wn iosek 

o w p r o w a d z e n i e 
p r o f es i o n a l i z m u . 

W n i o s k o d a w c y n r o p o n u j a w y ­
bó r s y s t e m u czesko-w łosk iego . p r z y 
k t ó r y m a m a t o r z y i z a w o d o w c y m o ­
gą g rać w t e j same j d r u ż y n i e i ucze 
s tn iczyć bez ż a d n y c h og ran i czeń w t 

w s z y s t k i c h m i s t r z o s t w a c h . 
C racov i a zg łasza s w ó j wn iosek 

poraź d r u g i . W l ipcu r. b. wn iosek 
spadł z p o r z ą d k u dz iennego z po ­
w o d ó w f o r m a l n y c h . T e r a z t a k 
ł a t w o u t rąc ić go się nie d a ! Delfr-
gac i . k t ó r z y będą p r z e m a w i a l i za sta 
nem o b e c n y m , muszą n a m uspra ­
w i e d l i w i ć swo je p r z y w i ą z a n i e do 
k ł a m s t w a , oszus tw i k o r u p c \ " . 

Sport w kilku słowach. 

11 lutego: skoki do kombinacji . 12 lu­
tego: kpnkurs o twar ty skoków. 13 lu­
tego: bieg panów na 50 km. 

Sensacje wywo ła ł obecnie f a k t że 
Norwegowie zdecydowali się 

n i . brać udziału 
w tych zawodach, zc względu na cięż 
kie położenie ekonomiczne swego kra­
ju. 

Zdaniem Tildeua winni Niemcy zwy 
ciężvć W roku bież. W grach o puhar 
L)avisa, Prenn i Cramtn są tennisista-
mi, k tórzy zdaniem jego w latach o -J 
statnich największe poczynil i postępy.| 
— Natomiast l i e k i i Wi l ls opierając się 
na swych obserwacjach zebranych o-
statnio W fu rop ie . typuje Amerykę. 

Anglia — Niemcy. Spotkanie repre 
zentacyjnycb drużyn pi łkarskich odbę­
dzie się w grudniu w Londynie. Za­
kontraktowane są już spotkania Anglja 
— Szwajcaria w maju. poczem Angl i ­
cy grać będą w e Włoszech. 

(—) Na piątek ) sobotę bieżącego tyzcdnfa 
(t. 1 13 5 14) ŁKS sprowadza do Łodzi druży­
nę hokejowa. ..Ognisko" z WP.na, grupującą 
najlepszych hokeistów okręgu. W piątek prze­
ciwnikiem „Ogniska" będzie zespół „Union. 
Touriogu" zas w sobotę ŁKS. „Ognisko" pr*y 
ieżdża do Łodzi w swoim najsflnieiszyni skta. 
dzle ze znanymi hokeistami Wlro Kiro (bram­
ka) oraz braćmi Godlewskim! 1 Andrzejewski­
mi na ozełe. Oba mecze odbędą ssę na torze 
lodowym ŁKS.n o eodz. 18-eJ, przy dwukrot­
nie wzmocnionym świetle eloktryccem. 

(—) W nadchodząca niedzielę odbędzie się 
w Warszawie o godz. H2-eJ w pot. w sali ,.Cyr 
ku" międzymiastowy mecz bokserski Łódź. 
Warszawa, który wzbudził w sterach snorto. 
wych ogromne zainteresowanie. Warszawa ma 
wystąpić przeciwko Łodzi w składzie następu­
jącym: w. musza: Małecki, w. kogucia: Kazi. 
mierekt, w. piórkowa: Ooss. w lekka: Bąków, 
ski, w. półśrednła: Wysocki iub Głowacki, w. 
średnia: Doroba, w. półciężka: Karpiński 1 w. 
dętka Mizerska. Reprezentacja Łodzi wyjeż­
dża do Warszawy w sobotę pod kierownic 
trwem kpt. zw. p. Sikorskiego I zanreszka 
w hotelu Krakowskim, tdziie odbędzie się wa­
żenie zawodników. Skład Łodzi przeciwko 
Warszawie iest następujący: (podług ko'ejno-
ści wag): Fawlak, Leszczyński, Woźnitaklewlcz, 
Barrasiak, Garnczarek, StahJ 1, Kempa I K-enc. 
Sędzią ringowym będzie p. KoscfelsM lub p. 
Iwański. 

(—) W nadchodzącą sobotę rozpocznCe się 
w sali Rady Miejskiej przy ul. Pomorskiej, 
walne zebranie ŁZOPN-u. przyczem pociotek 
zebrania został prze-siwi'ęty na eodz. 17-tn w 
I_szym 1 na 15-tą w H-gtm terminie. W ze. 
braniu weźmie udział wielka liczba dek-ra^ów 
klubowych prowincjonalnych l miejscowych. 
Część klubów ma utworzyć blok w celu r»rze. 
prowadzenia wspólnych wniosków, 1 0'irony 
swych postulatów, Zebranie fcOZPN-u ccze. 
kiwane Jest w r.odzl przez sfery piłkarskie z 
wiicJklem zainteresowaniem. 

(—) Obecnie toczą się pertraktacje, co do 
rozegrania w Łodzf dnia 2 lutcco b. r. m'ę. 
dzyokręaoweso meczu boksor^iego łód:?-
Śląsk, który mtał się odbyć w naszem mie­
ście jeszcze w sierpniu roku uWegłeco. Łódź 
wysiała w tej sprawie ltsit do śląskiego 
Związku Rokserskteeo, tak że w razie przy­
chylnej odpowiedzi kwestja meczu w Łodzt 
będzie aktualna. 

(—) Ostateczny termin msozu bokserskie­
go między drużyną IKP a reprezentacją Lwo­
wa we Łvrowie został ustalony na 12 lutego 
r. b. Poza tem na 19 lutego IKP zakontrakto. 
wato mecz towarzyski t CWS.em w War­
szawie. W mzle rdyby w dniu 2 luteso nie Jo. 
szło do skutku spotkanie międzyokresowe 
Łódź-Sląsfc, klub PCP zorganfMiJe w Łodzi 
wielką rewję najlepszych ptęłcinrzy poisklch 

N I E * Z C Z Ę $ L E % R I R W Y P A D E K K S I Ę C I A . 

O t w a r c i * akademicka ch i g r z y s k z i m o w y c h w S t . M o r i t z . 

W St. M o r i t z o t w a r t e zos ta ł y o 
akademick ie i g r z y s k a z i m o w e p r z y 
udz ia le o k o ł o 2 0 0 z a w o d n i k ó w , 

r e p r e z e n t u j ą c y c h q p a ń s t w . 
P ie rwszego dn ia o d b y ł się b ieg 

z j a z d o w y . W a r u n k i śnieżne b y ł y do 
skona łe . S t a r t o w a ł o 1 6 1 z a w o d n i ­
k ó w . B i e g w y k a z a ł bezape lacy jna 
p rzewagę a u s t r i a c k i c h na rc ia rzy , 
k t ó r z y za ję l i 4 p ierwsze mie jsca . 

B i e g w y g r a ł L e u b n e r ( A u s t r i a ) w 
czasie 4 : 0 3 . 8 . Czas ten iest n o w y m 
r e k o r d e m a k a d e m i c k i m . D o t y c h c z a 
s o w y r e k o r d wynos t t 4 : ^ 8 . 

W czasie z a w o d ó w w y d a r z y ł y 
się l iczne w y p a d k i . M . in . u leg ł w y ­
p a d k o w i , książę F r y d e r y k p r u s k i z 
u n i w e r s y t e t u ber l i ńsk iego . Zos ta ł 
on p rzew iez iony w c iężk im stajnie 
do szp i ta la . 

M e c z l y i w l n r s k l 

Polska — Finlandja, 
P o l s k i Z w i ą z e k Łyżwiarsk i za­

mierza przeorowadzić w dniach 1 i 
2 l u t e g o b. r. n ieo f ic ja lne spo tkan ie 
P o l s k a — F i n l a n d j a w jeździe szyb­
k ie j na lodz ie . Zawody o d b y ł y b y się 
na t o r ze wyśc igowym K . S. P o l o n i i 
p r z y u l . K o n w i k t o r s k i e i . 

P r o g r a m s p o t k a n i a p r z e d s t a w i ł 

b y się n a s t ę p u j ą c o : w i e l k i ł y ż w i a r z 
f i ńsk i T h u n b e r g z m i e r z y ł b y się z 
m i s t r z e m P o l s k i . K a l b a r c z y k i e m , na 
d y s t a n s a c h : 

5 0 0 , 1 5 0 0 . 5 0 0 0 I 10 .000 m . 
Ł y ż w i a r k i f i ń s k i e : V e r n e 1 Leschke 
zmie rzą sie z m i s t r z y n i ą św ia ta , 
N e h r i n g o w a na 5 0 0 , 1 .500 i 3 . 0 0 0 m . 

Niepowodzenia najsłynniejszego k lubu 
P I Ł K A R S K I E G O A N R J I J L 

N i e w i e l e k l u b ó w p i ł k a r s k i c h na 
świecie może się poszczycić t ak pięk 
na t r a d v c i a , z k t ó r a sie zarazem 
wiąże h in to r j a p i ł k a r s t w a ś w i a t o w e ­
go , j ak ang ie lsk i k l u b „ C o r i n t h i a n s " . 
Test t o zespół a m a t o r ó w , a z jego 
s z e r e e ó w w y c h o d z i l i n i e g d y ś 

najsłynniejsi gracze A n g l i i . 
Dziś g w i a z d a „ C o r i n t h i a n s " gaśnie, 
k l u b b o w i e m nie p o t r a f i n a w e t sta. 
w i ć czo ła t r z e c i o r z ę d n y m zespo­
ł o m , p r z y c z e m os ta tn io p o k o n a n a 
zos ta ła orzez . .P res ton P o r t h " 0 : 2 . 

R A D I O - K Ą C I K . 

RASZYN, środa. 
11.40 Przegląd prasy polsk.ej. 11.50 Kom. 

mcteorol. dla komunlk. lotnicze) 11.53 Svi£nał 
czasu. 12.05 Procram na dzień bież. 12.10 Płyty 
gramofonowe. 13.20 Urzęd. Kom. P I M . 15.1'i 
Kom. Państw Inst. Eksport.. 15.15 Komunikat 
KOSPNDAR.-ZY. 15.30 Kronika harcerska. 15.35 
Program Ula dzieci. 16.00 Koncert solistów 
16.40 „jak z energjl wodnej rzek powstaje prąd 
elektryczny", wygi. Inź. Wł. Koli s. 17.00—17.40 
Audycla muzyczna z płyt RTamołonowych p. t. 
„Boże Narodzenie" w Anglii | FrancH. z obja­
śnieniami dr. A. Sioionówny. W przerwie: Kom. 
dla żeglugi . rybaków. 17.40 ..Płace koble* a 
place mężczyzn", wygł. p. E. Hlguerowa. 17.55 
Program na dzień nast.. 18,00 Muzyka lekka. 
W przerwie wiadomości bieżące 19.00 Rozmai­
tości. 19.2i) Skrzynka pocztowa rolnicza — 0-
mówl Jit W. Tarkowski. 19 30 FeIJetoo literac 
ki p. t. ..Drogowskazy naszej kulnwv" wygi. 
dr. T. Makowiecki. 19 45 Prasowy Dziennik 
Radjowy. 2000 Koncert ze Lwowa. 20.55 Wia­
domości sportowe. 21.00 Dod. do Pras Dz. 
RadJ 2105- 22.00 Recital fortepianowy H 
Sztompkl. 22.00 „Na wdnokręgu". 22.15 Muzy-
ka taneczna. 22.40 Odczyt z Krakowa. 22.55 
Drzęd Kom. PIM. 1 kom. policyjny. 23,00—24.00 
Muzyką taneczna. 

Z m i a n a t e r m i n u d o d a t k o w e j 
k o m i s j i p o b o r o w e j . 

Wydział Wojskowy Łódzkiego Suro­
wy Łódzkiego Starortwa Grodzkiego, wpro 
wadzona zo«tała obecnie zmiana w te.rmi-
oach dodatkowych komisyj poborowych, 
inkincwicie dodatkowa komisja dla P K T J . 
ł ó d ź Min-10 1 urzędować będzie w lokalu 
przy ULI A l . Koseiuezki 2 1 w dniu 1 6 stycz 
nia rb. od godziny 8 rano, zas dla P K L 
ł ódź Miasto I I w tymże lokalu od godz. 
8 rano w dniu 1 7 stycznia rb. 

W pierwszym dniu winni się stawić po 
borowi rocznika 1 9 1 1 i eiton-zych którzy 
dotychczas nie stawali do przeglądu wojsko 
weeo i nie maja uregulowanego stosunki: 
do służby wojskowej, a zamieszkuję na tere 
nie 2 3 5 7 8 9 i 1 1 komisarjatów pfl. pań 
stwowej w drugim dniu poborowi tychże ro 
( /ników zamieszkali na terenie 1 4 6 7 1 0 
1 2 1 3 i 1 4 komisarjatów pol. państw, o 
ile otrzymali imienne wezwania ze Starost" 

\ wa Grodzkiego w Łodzi. 

(ze Śląska, Warszawy 1 POazianJa), przyczem 
odbyłoby sfę szereg sensacyjnych wark. Ka 
28 1 29 b. m. wyjadą do Warszawy t pięścia­
rzy IKP: Banaslak, Garnczarek, Chmielewski, 
Rrenc, StaW I, lub IT, gdzie weamą whtat w 
zawodach tamtejszych kktbów z Herosem z 
Bedlna. 

( _ ) Odbyto się w Kaliszu zebranie tamtej, 
szego pod okrętu ŁOZPN, na którem WT obao» 
ny Jako delegat s Łodzf mtr. Kallenbae'.. Ze­
branie nosiło charakter b. ożywiony, przyczem 
działalność dotychczasowego zarządu poddana 
została ostre] krytyce l w skład nowego za-
rządu wszedł ponownie Jedynie per. Majewski 
(przewodniczący), jako caAonkrjfwte zarządu 
zostali wybrani: Neuman, Llpke, NeawaM 1 t. 
d. Jako dezyderat, uchwalono by KSLegja 
z Wielunia został zalkaony, ze wzgWn na 
znaczną odległość od KaUfcza, do ofcręgn Ids. 
ledkfcgo. 

(—) Walne Zebranie L*jrf P Z P N j u odtedżle 
się w Warszawie iuż w nadchodzącą soT-otę f 
niedzielę. Snodzfewać się należy, ie na że­
branin tem zostanie przeprowadzona r5'orma 
dotychczaBowych rozgrywek. 

Walas iewiczówua w Worochcle. 
Ze S t a n i s ł a w o w a donoszą: 
B a w i ł a t u w prze jeźdz ie do W o -

r o c h t y z n a k o m i t a s p o r t s m e n k a pol­
ska, S tan is ława W a ł a s i e w i c z ó w n a . 

Zaproszenie narciarzy polskich 
zagranice. 

P . Z . N . o t r z y m a ł zaproszenie dla 
z a w o d n i k ó w po lsk ich na mistrzo­
s t w a N iemiec do Schwarzwaldu w 
dn iu 1 6 — 2 0 l u t e g o . P o n i e w a l za­
w o d y te o d b y w a j ą się zaraz po mi ­
s t r z o s t w a c h F. I . S. w Innsbrucr 
k u p rze to narc ia rze nasi z zaproszę 
nia tego p r a w d o p o d o b n i e 

nie skorzystała. 
P o n a d t o P. Z . N . o t r z y m a ł zapro­
szenie do W ę g i e r na p ie rwsze ich 
m i ę d z y n a r o d o w e m i s t r z o s t w a w 
d n i u 2Q s t yczn ia — 1 lutego. 

Łódź jest bardzo słaba. 
Prasa w a r s z a w s k a pisze: 
M e c z h o k e j o w y W a r s z a w a -

Ł ó d ź zakończy ł sic miażdżacem 
z w y c i ę s t w e m W a r s z a w y w stosun­
k u C:o. Ł o d z i a n i e odda l i w o g ó l e pa 
rę t y l k o s t r z a ł ó w . W ł a ś c i w a klasę 
W a r s z a w y o d k r y l i n a m jeszcze w 
s o b o t n i m meczu w iedeńczycy , w y ­
g r y w a j ą c 3:1. Także w ięc słaba mu­
si być Ł ó d ź . 

Sygnał poprawy 
n a h o r y z o n c i e n a r e i a r a k i m . 

P o p a r u t y g o d n i a c h p i ę k n y c h po 
8fó*d i... k a t a s t r o f a l n y c h w a r u n k ó w 
śn ieżnych zaczyna się p o w o l i po­
praw iać . W A l p a c h pada gęsty 
śnieg, w Z a k o p a n e m w c z o r a j w i e ­
czorem śn ieg p rószy ł . P o l e p s z y ł y 
się już znacznie w a r u n k i śnłeźne, a 
p e r s p e k t y w y na o p a d y sa dobre . 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Krzyczcie Chiny. 

Teatr Kameralny — Medor. 
Teatr Popularny — Lepiej być musi. 

Wesoły Wieczór — 7 krów tłustych. 

Adria — Ben Hur. 

Capftol — Dr. Frankenstein. 

C isnio — Księżna łowicka. 

Corso — I Błękitny eksprees, 11 Szanta 

żyścj w potrzasku. 

Czary — I Flip i Flap w newolt. II Dwa 

piekielne dn!. 
Orund — Kino — Kobieta t Monte Carlo. 

Ludowy - duża sala: Poświęcenie łtoulety; 

mała sala: Królewski jeździec 

Luna — Ruputtn 
Metro — Ben Hur. 

Oświatowy — Pat J Patechon Jako wynalaz 

cy prochu. 

Palące — Quick. 

Przedwiośnie — Król — to Ja. 

Rakieta — lei ekscelencja m*łosć. 

SplendM — 100 metrów mtloścL 

Stylowy — Prawo miłość). 

Sztuka — Kró'owa huzarów. 

Zachętą — Sterowioe L. A. t. 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Zupa ogórkowa. 

Ozór na kwaśno. 

Purće kartoflane, kompot. 

Kruche ciastka. 

W I N S Z U J E M Y . 

Jutro: Honoratowi. 

Wschód słońca 7 . 4 2 

Zachód — 1 5 . 4 4 

Długość dnia 8 . 0 2 
Przybyło dnia 0 . 1 6 

Tydzień 2 . 

Życie ekonomiczne* 
BAWEŁNA. 

Notowania z dnte 9 stycznia 1933 r. 
Newy Jork. Loco 6,30, styczeń 6.16, luty 

6.18. marzec 6.22, kwiecień 627. 
Nowy Orlean. Giełda nieczynna. 
Liverpool. Loco 5.30, styczeu 5.04, hity 505, 

marzec 5.06, kwiecień 5D7. 
Egipska. Loco 7.61, styczeń 7.31, marzec 7.3$ 

maj 7,43. 

Waluty dewizy i akre 
N A G I E Ł D Z I E W A R S Z A W S K I E J 

LONDYN - MOCNIEJSZY. 

Zebrane giełdy pieniężnej miało naogói 
przebieg spokojny przy utrzymanej teadecii 
Wyróżniła się dewiza angielska, która pod 
wpływom wiadomości z zagranicy zwyżkowa­
ło o ca 7 1 pół gr. na 1 funcie. Pozałem wy­
kazała zwyżkę dewiza szwajcarska w wyso­
kości 5 gr. na 100 Ir. szw. 

Cały szereg dewiz, a, mianowicie; Gdańsk, 
rioiandja, Paryż oraz Nowy Jork — kabei 

zmian kursowych nie wykazał zupełnie. 

MOCNIEJSZA TENDENCJA DLA PAPIERÓW 

PAŃSTWOWYCH. 

Grup* pożyczek premiowych była dość o» 
żywiona. 3 proc Pożyczka Budowlana przj 
zmennej tendencji straciła w przebiegu zebra 

nia giełdowego 25 v. aa sztuce, 4 proc Pozy. 

czka Dolarowa zyskała dalsze 26 gr., »wyv 

kłe odcinki 4 proc PożyczM Inwestycyjnej 

nabywano po cenie niezmienione), ser Je nato­
miast podniosły się o 1 zł. na sztuce. < 

Z innych papierów państwowych 7 prac, 

Pożyczka Stabilizacyjna oraz listy i obligacja 
banków państwowych zmian kursowych n*» 
wykazały. 5 proc Pożyczkr Kon wersyjna erga 
10 proc. Pożyczka Kolejowa podniosły sta O 
0 50 proc ^ 

LISTY ZASTAWNE — SŁABSZE. ^ 

W grupie stołeo«nych papierów lokaeyjf 

eych po niezmienione) cenie zakupywano 41 
pół proc Listy Zastawne Ztetn, Warsz. ora*. 
5 proc l 8 proc Listy Zastawna m. Warsza. 
wy. Pierwsze z nich byty tańsza o 0.50 proą 
a drugie o 0.75 proc | 

Dzteł prowincjonalny reprezentowały o d . 

dawna nfeukazujące się na rynku 6 proc L a t a 
Zastawne Tow. Kred. m. Siedlec po karate 41 
proc t J. o 5 proc wyższym od 10 proc Lat 
stów Zastawnych m. Siedlec. J 

PAPIERY PROCENTOWE. 

Premiowa Pożyczka Budowlana sar. I 4IJe 
—41.25, Pretru. P02. Dolarowa, sar Ja I I I 54J I 
-54,75, Premiowa Pożyczka Inwestycyjna 

102 JO, Premiowa Pożyczka Inwestycyjna 

1 10.00, Państw. Pożyczka Kowarsyjna 11 
r. 41.30, Potyczka Stabfl.zacyJna 1927 r. 
—55, Pożyczka Kolejowa 100.00, Usty Ż u t a * 
nc Banka Rolnego 8&25, Listy Zastawne Banka 
Rolnego 94.00, Listy Zast Banku Gobp. K m * 
11 em. 83.25, Ltsty Zast. Banku Gosp. Kraj. | 
cm. 94.00. Obligacje Komunalne Banku 
Kraj. II em. 83,25, Obligacje Komunalne 

Oosp. Kraj. I em. 94.00, Usty Zast. T o e , 

Kred. Zfemsk. w Warszawfe 57—36.75, UatS| 
Zast. Tow. Kred. m. Warszawy 48.35, IMĘ 
Zast. Tow. Kred. m. Warszawy 44^5, La4sj 
Zast. Tow. Kred. m. Siedlec 42.00, ( 

I 
MAŁE ZAINTERESOWANIE AKCJAMI, > 

Dzlat papierów dywidendowych cieszył ata. 
małem za/irrteresowanlem. Do obrotów f 

towań oficjalnych doszło Jedyni* w grupie 

nowel, w której zakupywano akcje Banku Pok 
sk.icgo początkowo po cenie nlezmtentonei - * 
pod kontec po kursfe o 90 gr. nrtsrym. ' " , 

KURSY AKCYJ. 

Rink Połskt 87^0—87. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Warszawa, 10 stycznia. Urzędowa ceeam 
G*łdy Zbożowo-TowarowcJ, ceny za 100 kg. 
parj'tct wagon Warszawa, w handlu hurto­

wymi, ładunek wagon.; kursy ustalone na pod. 
stawia cen giełdowych: tyto standard I 700 gf, 
(119 f) 1525-15.50; tyto standard Tl 15.0O-* 

15JB: pszenica czerwona, Jara, szklista 775 gr, 
(132 r) 26.25—26.78; pszenica Jednolita 742 fT. 
(124 f) 24.75-25.25; groch polny z work. 23.00 

—2500; Wlktorja z work. 25.00—30.00: mąka 

pszenna luksusowa wym. 40—410 proc 43.00—1 

4S.00; mąka pszermn 000 wym. 50—40 proc 
98.00—4.1.00; mąka żytnia pyt!. I gat. 65—51 
proc 14.00—26.00; mąka żytnia s.tk.. I I tat> 
po 55 proc. 20.00-21.00: mąka żytnia razowa 
96 proc. 20.00—21.00. 

Heumatyey i cierpiący na bóle nerwowe powiną 

wa własnym interesie wypróbować tabletki TV 

gal. Togal uaraiersa bóle. Nieszkodliwy dla sal 

ca, żołądka i innych organów. Spróbujcie i prza 

konajcie się sami, leci żądajcie we własnym ia* 

teresie tylko oryginabiych tabletek Togal. D» 
nabycia we wszystkich aptekach. 

Blaro da lennlków I egłoaseń 

.PROMIEŃ" 
wl . U. D ą b k a w a k l 

LÓ&I, Piotrkowska81,id.naw. 
Z 4al.a 1 | . •aaasienilka r. k. sapfe-

wsasiłe 4il»l PUM (rsaaaikieh i aeflcUMak, 
•a kt ł r . priyJBsJ* L.ak.w. Zl.t .alt wn.l-
alel s^*anai«r»tr. araa jak aatyakesM m 
•ttytUda kr»|owł. 

P*at«U •«j«Uaa aa ikblsU 4aay wy. 
b*v isuramll aaAe. 
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Nagły wyjazd w dniu premiery. 
W i z y t a p o l i c j i w t e a t r z y k u . 

Alisu Badian potrafiła sobie na pary-
rkim rynku tanecznym zyskać już pewien 
lozgtor. Jej nazwisko z epitetem „wyko 
Dawczyni tańców ekscentrycznych" umiesz 
tzone na afi*zu „robiło kasę". 

Ale A lisa Badian jest Rumunką i jako cu 
dzoziemka musi poskidać w Paryżu t. zw. 

„karlę pracy" 
tearte de travai11e). Starała się o to, ale 
wciąż nie doprowadzała sprawy do końca. 

I oto, w dniu premjery w teatrze rew­
io w \ m , gdzie miała tańczyć, w mieszkaniu 
Ali-y Badian zjawiło się dwu policjantów. 

Kazuli je j się ubrać i natychmiast wy 
jechać zagnanicę Francji. 

Nie pomogły żadne interwencje. Pra" 
wo francuskie jest twarde. Tancerka wyje 
chała, a gazety szeroko komentują ten 
fakt. 

S K A R B * NA DNIE R O D A N U * 
Petycja potomków lekkomyślnych mieszczan. 

posadę G r o n o m i ł o ś n i k ó w h i s t o r i i zamie 
s z k a ł v c h w mieście A r l e s , pos tano ­
w i ł o w v d o b v ć za top ione w Rodan ie 
z b i o r y a n t y c z n e , k t ó r e s o o c z y w a i a 
n a dnie rzek i od la t k i l kuse t 

W r o k u ie;64 w y p ł y n ę ł y z p o r t u 
rzecznego w A r l e s d w a s t a t k i , na 
k t ó r e n a ł a d o w a n o z r o z k a z u k r ó l a 
K a r o l a I X . n i ek tó re p iękne z a b \ t 
k i s tanowiące ozdobę ś w i ą t y ń w 
A r l e s , a wiec osiem p o r f i r o w y c h k o 
l t t m n • z a r e k w i r o w a n y c h w kościele 
N o t r e D a m ę M a j o r , k i l k a sa rko fa 
g ó w r z y m s k i c h z m a r m u r u i p łasko 
rzeźby , k t ó r e zd ie to z p r e z b i t e r i u m 
w kościele św. H o n o r i u s z a . 

W k r o n i k a c h k l a s z t o r n y c h z n a j ­
duje się d o k ł a d n y opis w y p a d k ó w , 
k t ó r e w v w o ł a ł v w A r l e s 

o g r o m n e w z b u r z e n i e . 

M i e s z k a ń c y s t a r o ż y t n e g o m ias ta sro 
dze sie obraz i l i na k r ó l a i m a t k ę ie-
g.o K a t a r z y n ę M e d y c e j s k a . za roz­
po rządzan ie się d o b r a m i na leżacemi 
ido m ias ta . 

O p o w i a d a o t e m a n t y k w a r i t i s z 
I p isarz Pel lbe w r o k u 1727. Z resz tą 
„ n i e b o " nie s p r z v i a ł o n i e c n y m za­
m i a r o m k r ó l a . e d v ż w c h w i l i g d v 
s t a t k i w v n ł v n e ł v na ś rodek R o d a n u 
z e r w a ł a się s t r asz l iwa bu rza i oby ­
d w a s t a t k i za tonę ł y . Teden z n ich 
za toną ł w p o b l i ż u p r z y s t a n i , n ieda­
leko m o s t u T u b u l a l r e . 

M i e s z k a ń c y A r l e s b v l ł n iepocie­
szeni . Podczas d ł t t e o t r w a ł e e o sooru 
u * ' ł o w a n o i m w v t ł u m a c z v ć , że k r ó l 
dz ia ła ł d la ich dob ra . r d v ż chc.ał 
zaop iekować sie s k a r b a m i , k t ó r e lek 
k o m y ś l n i a r lez ian łe z a n i e d b y w a l i 

w karygodny snosób. 
D z l s i a i po %fS l a tach p o t o m k o ­

wie m ieszczan z A r l e s zawiąza l i ko­
mitet , k t ó r y w v s ł a ł de leeac ie do m i -
Blsterstwti oświaty w p a r v ż u z pe-
t v c i a o w v d o b v c i ę s k a r b u z rzeczne j 
toni . Po d łucdch p e r t r a k t a c j a c h m i ­
nisterstwo o ś w i a t y o r z v s ł a ł o odpo­
w i e d ź p r z y c h y l n a . Zdn ie sie. że nu r ­
kowie, k t ó r z y po w v d o b v c ł u za top io 
oeeo podczas w o i n y o k r ę t u . .F!evn 
te" n n r o s t a w a l i bez n racv — dos ta­

na na z imę k o r z y s t n a 
dnie R o d a n u . 

na 

,.E C F O * 

i i iw i u u y w isu i MWfc ( J i u i u y i l i 
Św ą t e c z n a p i o s e n k a I r l andczyków. 

Od dawien dawna k rok angielscy 
otrzymywali rai Boże Narodzenie s Ir ian 
dj i pierog nadziewany farszem s 20 głusz 
ców. 

W tym roku król Jerzy tradycyjnego 
pieroga nie otrzymał, ponieważ nowy wi 
cekról I r landj i Donald Backli uważa Itaki 
obowiązkowy prezent 

ta symbol niewolnictwa 
nifodpowiadającym jego republikańskim 
przekonaniom. 

W rezultacie w tym roku podczas świąt 
wyspi.ev.tino na ulicach Dublina starą świę 
teczna piosenkę, treić której uległa pew­
nej zmianie: 

— Kiedy pierog rozkrojono, ptaszęta za 
opiewały w«zysikie razem: wi laj Donal­
dzie Backli i żadnych pierogów dla króla! 

Vt 10 

Trup ze szty letem w sercu. 
T a j e m n i c a p l ę k n e f h r a b i n y . 

Zapomniany przez świat naukowy 1 
przez wszystkich na ziemi, zmarł w 
wieku lat 91 jeden z najsłynniejszych w 
swoim czasie lekarzy włoskich dr. Au­
gusto Mur r i , w młodości swej uchodzą 
cv za radykalnego pol i tyka i jednego z 
twórców włoskiego socjalizmu. Na­
zwisko jego zasłynęło, jednak przed 
?0-tu la ty naskuteic całkiem innych oko­
liczności. 

Starsi ludzie na dźwięk nazwiska 
Murr i widzą wlc lk iemi czcionkami dru 
kowane t y tu ł y a r tyku łów na pierw 
szych stronach gazet: 

„Skandal w rodzinie M u r r i c h ' ' ' „Dzie 
ci słynnego lekarza — 

para morderców I" 

socjalisty w ło -

LEPIEf |E$Ć ZA AAŁO, NIŻ I A DUŻO. 
Lecznicze skutki właściwości głodu. 

Pożyteczny sen po obiedzie. 

Woda gorzka ^Franciszka - Józefa" 
łbpodzi złe samopoczucie. 

Higjena jedzenia jest dziedz.ną, którą 
sobie ludzie często lekceważą. Dopiero 
w wieku późniejszym, kiedy zjawiają 
s.ę rozmaite przykre dolegliwości i kiedy, 
żołądek maltretowany przez wiele lat, 
zaczyna się buntować i upominać o swo­
je prawa — zwracamy się do lekarza i 
zmuszeni jesteśmy, chcąc nie chcąc, sto­
sować się do bardzo 

surowego j przykrego regme'u. 
Czy więc nie jest rzeczą lepszą zawczasu 
zastanowić się nad tą sprawą i stosować 
się do zasadniczych wskazań higjenv je­
dzenia, zwłaszcza, że n e są to rzeczy 
trudne i uciążliwe? Spróbujemy poniżej 
nakreślić w krótkim zarysie obraz racjo, 
nalnej higjenv odżywian a l i ę . 

Przedewszystkiem należy stwierdzić, 
źe ludzie naogół jedzą znacznie więcej, 
niż tego wymagają: ich organ zm i zdro­
wie. Przypuszcza ia oni mylnie, że ciało 
rozwija się tom lepiej, im obf cieJ się 
je odżywia. Tak jednak nie jest. Nad­
mierny pokarm po części nie zostaje wo. 
góle strawiony — po części gromadzi się 
w ciele jako pokład tłuszczu — po czę. 
ci w postaci rozmaitych niepotrzebnych 
składników, które powodują nóźnjej roz­
maite przykre objawy chorobowe. Raz na 
zawsze trzeba zdać sobie z tego sprawę. 
ZK powj in iśmy raczej ieśe ra mało, 
niż za dużo. W razie zabin7.eń w apara­
cie trawienia na.ilenszem lekarstwem iest 
poprostu — głód. A gdy jesteśmy zdro. 
wj, powinniśmy jeść stosunkowo niewie­
le i to spożywać- raczej potrawy slałe 
niż płynne, gdyż po pierwsze nadmiar 
płynów jest szkodliwy dla całego orga­
nizmu, a powtóre wpływa on ujemnie ra 
uzębienie i gruczoły ślirowe. Dz eci. któ­
re otrzymują za mało stałego pokarmu, 
nie rozwijają się dobrze i mają złe uzę­
bienie. 

Program naszego odżyw a^ia się m u . 
si być urozmaicony. Zwłaszcza szkodliwą 
okaruie sie przewaga mięsa i potraw mącz 
nveh. Higiena czasów ostatnich wykaza­

ła, jak olbrzymią wartość dla naszego 
zdrowia pogadają owoce 
(zwłaszcza surowe) i świeże jarzyny. Na­
leży zatem każdego dnia zjeść przynaj­
mniej trochę owoców (np. dwa iahłka lub 
pomarańczę) i jakąś* jarzynę. Zwłaszcza 
w zimie, gdy jarzyny i owoce są drogie i 
trudno dostępne, grzeszymy pod tym 
względem, co s.ę poważnie odbija na na 
szem zdrowiu i powoduje wadliwą prze­
mianę materj i. Nieczystość cery, roz­
maite pryszcze, wyrzuty i td., przypisywa. 
ne zwykle w naiwny sposób t. zw. „go 
racej k rw i " , są właśnie przeważnie cyn i ­
kiem złej przemiany materj i wskutek 
niejedzenia owoców i jarzyn. Wszak win 
domo. że marynarze pozbawieni przez dl-iż 
szy czas św-eżych jarzyn, dostają s»rasz 
lWej choroby, zwanei szkorbutem Jest 
rzeczą racjonalna, ażeby w porze wiosen 
nej i letniei skorzystać z obfitości 0-
woców i jarzyn i przez conajmniej ki lka 
tygodni 

zaprzentić zunełnle Jedzenia mięsa. 
a natomiast w większych iloścach spoży­
wać owo"e i jarzvnv. T . zw. kuraeis wl-
noTorowa czy też nomr>mńez/twa po. 
sfad-iin/doniosfe znaczenie rPa nrectdowa. 

nia przemiany materji w naszym orga­
nizmie. 

Nie mogąc w jednym artykule zała­
twić wszystkich zagadnień, dotyczących 
higjeny jedzenia, chc.eliśmy jeszcze po. 
ruszyć kwestje: spać czy nie spać po 
obiedzie? Nie ulega wątpliwości, że 
„drzemka" poobiednia zwłaszcza, jeiel, 
jest dłuższa, powoduje tycie, którego 
tak panicznie się boją zwłaszcza nasze 
piękne panie- Z drugiej strony jednak 
należy podkreślić, że osobom c ężko pra­
cującym fizycznie czy też umysłowo, krót 
k i sen po obiedzie jesl 

bardzo pożyteczny. 
Człowiek budzj się po takim odpojzyn. 
ku ze św eżemi sjłami i zdolny jest do 
nowej intensywnej pracy popołudn-rwei. 
która w przeciwnym razie byłaby utrud­
niona lub nawet całkowicie niemoż'iwa. 
Stanowczo jednak nie powinny spać po 
obiedzie te osoby, które z powodu tej 
drzemki ciernią później w nocy na bez. 
senność. Należy zatem tę sprawę tire 
gulować indywidualnie, gdyż, jak 1 us* 
nie powiedział pewien mędrzec — najlep­
szym lekarzem jest człowiek — sam so 
bjo 

NIENASYCONE KURY. 
C ekawy wynik obserwacji. 

żadnych informacyj, lecz nagle przypom­
niała sobie pewnego nieco oryginalnego 

„PODROŻ DO KOŃCA K O C y . 
„Podrzucona" powieść. 

Powieść „Voyage au bom de la u u i r 
L . F. Colinne'a c.eszy się we Frznci 
większem powodzeniem niż , ,Wi lk i " laure-
aia Goncourtów Guy Mazeline'a-

Na jednego Mazeline'a sprzedaje się 
siedem Col.ne'ów, choć cena „Voyage au 
bont de la nurt'* wyższa jest 

o 9 franków. 

Tymczasem autor, którego prawdzi­
we nazwisko brzmi Destouches i który 
Jest lekarzem z zawodu, bawi w snrawarh 
zawodowych w Niemczech i napróino po. 

W „Zeitschr i f t fi ir Psychologie" o-
głoszono niedawno wcale ciekawe w y ­
niki obserwacii kur z dziedziny... psy­
chologii. Przy tej sposobności znajduje­
my tu praktyczne wskazówki karmie­
nia kur. Oczywiście „naukowego**. 

Jeżeli podamy g łodnym kurom ziar­
no rai/, na miękkicm podłożu (filc), d ru­
gi raz na twardem (deska), kury zjada 
ja. znacznie więcej i prędzej z miękkie-
£0. 

Kura. mająca do wyboru ziarno leżą 
ce na filcu i ziarno na dcfcc. wybiera 

zawsze to pierwsze. 
Widocznie dziobanie ziarna z twardego 
podłożu jest dla kury bolesne. 

Bardzo c iekawy bv ł inny ekspery­
ment: oto nasypano dla kury w jednem 
miejscu dużo ziarna, w drugiem mało : 
kura mo-że jeść dowolna ilość z jednego 

drugiego. Kury zostawiają stale t ro­
chę ziarna, jednakowoż zjadają o wicie 

go ziarna niż n. p. ryżu. ponieważ w 
pierwszym wypadku musza one znacz­
nie wlccel ruchów wykonywać. 

Kury potrafią zjeść znacznie więcej 
pokarmu mieszanego, aniżeli jednolite­
go. 

Jak silnie działa, nawet na sytą ku­
rę, ukazanie sie pokarmu, iako bodźca 
do jedzenia, dowodzi następujące do­
świadczenie: kurom, które najadły się 
syta. zabiera się resztę pokarmu. 
Po chwi l i sypie się im to samo ziarno. 
— Kury zaczynają natychmiast ie<ć 
Próbę tę można bardzo często powta­
rzać. 

Kury jedzą więcej w towarzys tw ie 
1 iż pojedynczo. 

„Tragedia w rodzinie 
sk iego l " . 

Bo we wrześniu r. 1902 dwoje dzie­
ci d-ra Murr iego córka Linda i syn 
Tul l io, stanęli przed sadem, oskarżeni o 
zamordowanie hrabiego Bonmart in i . 

Linda Mur r i wysz ła zamąż za hr 
Bonmart in i potomka starej rodziny a ry ­
stokratycznej. Małżeństwo to by ło bar­
dzo nieszczęśliwe. 

Pewnego ranka hrabiego znaleziono 
zamordowanego w jego sypialni. Pokdl 
nosił ślady nocnej o rg j i : puste k ie l : chy 
1 butelki po szampanie, fragmenty dam 
«kicj garderoby, a pośród tego nieładu 
leżał Bonmart in i 

ze sztyletem w sercu. 
Podejrzenie o udział w zbrodni pa­

dło na cały szereg osób. 
Aresztowano jednoc/eśr ie: małżon­

kę zabitego, Lindę, jej brata Tul l ie je­
go przyjaciółkę Rose Bonett i , oraz leka­
rzy d-ra Naldi i d-ra Scchi. 

Śledztwo t rwa ło całe t rzy lata. Za­
kończył je proces, którego w y r o k uznaj 
wszystkich oskarżonych 

za w innych. 
Dr. Naldi przyznał sie na procesie 

że zamordował hrabiego przy pomoct 
Tul l ia Mur r i . naskutek polecenia L i n d * 
i Jej przyjaciela Sechiego. 

Linda jednak broniła sie rozpaczli­
wie przeciwko temu twierdzeniu Przy 
sięgała w soosób rozdzierający, że to 
k łamstwo i że nie przyczyni ła sie w 
Biczem do śmierci męża. 

Sorawa zaczęła się wik łać ze wzglę­
dów pol i tycznych. 

Konfl ikt rodziny Murr ich 1 Borimar-
t ! nich stał sie konfl iktem konserwaty­
stów : •ocjai istow. Jeszcze niedługo p<: 
wyroku skazującym czwórkę oskarżo­
nych na długoterminowe więzienie. W ł o 
chy dziel i ły się na dwie partje 1 nie­
winność lub wina Lindy Murr i -Boumar-
l ini bvla przedmiotem dyskusyj na ca­
ł y m świecie. 

Wie lcy ludzie tej epoki, jak Bjórn-
son, Anatol France, młody wówczas 
Tomasz Mann zabierali głos w tel głoś-
t.ei sprawie, broniąc oskarżonej I krzy­
cząc że 

popełniono pomyłkę sadowa. 
Wreszcie hrabinę Bonmart ini wypu­

szczono pod warunkiem, że ostędzie •* 
zapadłej wsi włoskiej . Wysz ła wkró te t 
potem ziim.tż za korepetytora swycl i 
dzieci Francesco F.gidl. 

A inni bohaterowie dramatu? 
Dr. Scchi, jeden z najwybitniejszych 

lekarzy Boloni i , zmarł w wiezieniu, w 
kilka godzin po otrzymaniu aktu ułaska­
wienia. 

Rose Bonett i zwar iowała. 
Tul l io Mur r i i dr. Naldi po H-tu la­

tach więzienia, odzyskali wolność. Tul­
l io. k tó ry umarł przed dwoma latv. dc 
końca życia nie widział siostry, spraw 
czyni jego hańby. Pisywał dramaty i 
powieści z życia więziennego. 

A teraz umarł stary Mur r i poaosta-
w i a a c przv życiu z całei rodziny |u i 
t v lko główną bohaterkę. Linde, jedyną 
kobietę, która zna tajemnicę śmietcl hr-
Ronmartinicgo. 

ażykują go salony paryskie 
Cekawe są niezwykłe okoliczności 

wydania tej powieści. 
Można powiedzieć, że do pewnego 

stoonia ujrzała ona światło dzienne r rzy-
padkiem. Wydawcy Denoel i Steele opo­
wiadają następującą historię, zaręczając, 

że jest prawdziwa. 

Pewnego dnia jakiś, nieznajomy zgło­
si ł się do ich biura i nie podawszy swe­
go nazw.ska anj nie mówiąc, o co cho­
dzi, pozostawił paczkę, owiniętą w gru­
by papier pakunkowy. Denoel otworzył 
paczkę, znalazł w niej rękopis powieści, 
ale żadnej wzmianki o nazwisku i adre­
sie autora. 

Ponieważ „podrzucona'* powieść zain­
teresowała wydawcę, postanowił odkryć i 

odszukać jej autora. 
Udało mu się to przez szczęśliwy zbieg 
0k10I.cz no? ci. 

Badając papier opakunkowy, zauwa­
żył etykietę wydawcy Firmin Didota. Za. 
telefonował do znajomej sobie urzędnicz­
k i tego domu wydawniczego, próbując 
od niej wydobyć pewne wskazówk;. W 
pierwszej chwi l i nie mogła mu ona dać 

na konsultacji, prosił j ą o 
kunkowy. 

Wymieniła nazwisko tego doktora 
Chodziło o dr. Destouches, autora głoś 
nej dziś „Podróży do końca nocy". 

pokarmu, i to w 5- krotnie szybszem tem 
pie. 

Wie lka rolę odgrywa u kur pokonv 
\van'e trudności w chwv t rn iu pokarmu 
W tveh samych warunkach zjadała ku­
ry znacrzme mnHsza ilość drobniejsze 

Lasy, które nigdy nie wyrosną... 
Rozsiewanie nasion z samolotów. 

Nowoczesne maseczki karnawałowe. 

niemieckich fabrykach odbywają się przymusowe k u n y 
w obronie przeciwgazowej. 

N o w y h u m b u e sow ieck i , t o p ró ­
b y zalesienia s tepów nad D o n e m . 
N i b y t o zalesienie m a p o p r a w i ć 
t a m t e j s z y k l i m a t o raz dos ta rczyć 
d r z e w a na p o t r z e b y m ie j scowe , k t ó 
rego z da lszych oko l i c p r zyw ieźć 
t r u d n o wobec 

dezorganizacji kolejnictwa. 
W istocie iednak. t r u d n o dociec iak 
sobie sowieccy leśnicy w y o b r a ż a m 
to zalesianie s tepów w w i e l k i m s ty ­
l u , wszak w łaśn ie spec ja lny , suchy 
k l i m a t iest p o w o d e m , że w dane j 
o k o l i c y mias t lasu c iaena sie s tepy. 

D o zas iewu u ż y t o w i e l k i c h pła-
t o w c ó w zaopar t rzonvch w z b i o r n i ­
k i z nas ien iem sosny. P r z e l a t i r a c 
n isko nad obsza rami m a i a c e m i za­
mienić się w lasv. obse rwa to r , nrze-
k ręca ł d ź w i e n i e . a ze zb i o rn i ka o r zv 
p o m o c y sprężonego p o w i e t r z a , z iar­
no zos ta ło rozsypane sze rok im pa­
sem. P o k i l k u n a s t o k r o t n y m prze lo ­
cie t a m i nazad . jeden p ła tow icc 
iest w stan ie zasiać w t e n sposób 
k i l kanaśc ie h e k t a r ó w . 

W y n a l a z e k nie iest pochodze­
nia sowieck iego . e d v ż podobne u -
rzadzenia d o rozs iewan ia nasion 
d r z e w leśnych oraz do r o z s y p y w a ­
nia c h e m i k a l i i p r z e c i w o w a d o m n s z 
czacym lasy — znane sa o d d a w n a . 
W Polsce nap rz . p rzed k i l k u l a t y 
p r o w a d z o n o w a l k ę z k o r n i k i e m i in 
nemi p a s o ż y t a m i n iszczaceml pusz­
cze T u c h o l s k a , p r z y p o m o c y p ł a t ó w 
c ó w . podobn ie w - e c h a c h . N iem­
czech, we F r a n c i ! 1 w w ł e l u i n n y c h 

k r a i a c h . 
W A m e r y c e u ż v w a n e sa r ó w n j e ż 

p ł a t owce do rozs iewu c h e m i k a l i i 1 
nasion d rzew leśnych , lecz tana s to 
su ia t ak i m a s o w y siew. 

na te renach odnow ledn l cH , 
z daw ien d a w n a p o k r v t v c h lasami 
k t ó r e zos ta ł y wyn i szczone p o ż r r e m . 
Spad łszy na żvzna próchn ice l*ŚPa. 
p o k r y t a pop io łem i w e M e m ze spa 
lonego lasu. nasiona k i e ł k u ia tom 
znakomic ie , przysp iesza jąc odrośni? 
cie n o w e e o l asu . zas ianego Ąoswć 
n ie regu la rn ie , zato w tan i snosób 

Podsłuchane. 
POWRÓT P IJAKA DO DOMU, 

Pan Zygmunt Konewka, kompletnłi 
„zalany" wraca do domu Na rogu uliey 
zwraca się do dorożkarza: 

— Pa... parnie Sałata, która gadzina 
jest właściwie? 

— Czwarta — odpowiada dorożkarz. 
— Czwarta, aha, czwarta w dtień, 

czy w nocy? 
— W nocy, nie widzi pan? 
— Aha, racja, czwarta w nocy, a czy 

dziś, czy jutro i 

PRAKTYCZNY W Y D A T E K . 

— Dwieście złotych za ten pj«ricio> 
neik- Nie moja droga, tyle nie mogę wy­
dać. 

— Ale pomyśl ty lko, ile zaoszezędzf 
na rękawiczkach-
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